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Czy pszczoły znają pszczelarza ?
Niejeden z zawodowych pasiecz­

ników, gdyby mu zadano podobne 
pytanie, mimowoli sięgnąłby ręką w 
te miejsca na swojej skórze, które 
miały szczęście wejść w bezpośredni 
kontakt z tym cudownym owadem, 
czyli — mówiąc prozą — gdzie do­
stał żądłem. Inni znów przypomnieli­
by sobie, że przecież tyle razy wy­
bierali miód bez ochronnych siatek, 
że chwytali roje na gołe ręce, że w 
pasiece przed wylotami ułów urzą­
dzali sobie drzemki popołudniowe — 
a wszystko^ zupełnie bezkarnie.

Jakże więc wobec tego rozstrzyg­
nąć powyższą kwestję?

Przedewszystkiem jest to sprawa 
naprawdę trudna i skomplikowana, 
zwłaszcza gdyby się ją chćiało roz­
patrywać ze strony biologiczno-te- 
oretycznej. i nawet tacy znawcy 
Piszdzólł, (jalk Maitertiniclk, łaimali siobie 
dobrze nad nią głowę.

Ja nie będę biologiem, nie czuję się 
powołanym do wyświetlenia tej spra­
wy, clhicflalllbym jednak piowiieidzteć o 
niej kilka uwag, a^o z punktu widze­
nia praktycznego, gdyż sądzę, że to 
będzie pożyteczne dla ogółu mło­
dych i początkujących pszczelarzy.

Otóż w czasie mej przeszło 35-let- 
niej praktyki doszedłem do wniosku, 
że pszczoły znają pasiecznika, ale... 
tylko wtedy, gdy on je zna, to zna­
czy, gdy się tak io nile trioisizlczy, że 
nie cierpią dłużej żadnego braku i 

gdy w. swojem obchodzeniu się z 
niemi jest — że tak powiem —• tak­
towny. Pszczoły pracują rzetelnie, 
ale i od swego pana domagają się, 
by iim dał wszystko!, czego poit)rzelb!u- 
ją. I najłagodniejsze włoskie pszczo­
ły nie poznają swego pana, przeciw­
nie, będą żądliły ile wlezie, gdy im 
np .będzie ciekło na plastry przez 
dziurę w dachu, gdy im będzie bra­
kować plastrów lub czego, innego. 
Co do taktu w obchodzeniu się z 
pszczołami, to o jego nabycie powi­
nien się starać każdy pszczelarz, by 
nie inlalrialzić się na żądllenie. Pśziczloly 
-bowiem mają też swoje chimery i 
swoje upodobania. Otóż ten takt po­
lega na tem, by pszczelarz — poz­
nawszy dobrze te upodobania swych 
„pupilek11 — załatwiał swe sprace 
koiło nildh ityillko wltedy, gdy są W dto- 
brym „humorze'1 i usposobieniu t. i. 
nie należy z zasady zaglądać do 
pszczół gdy nadciąga burza, łub w 
czasie kiedy stale wiatr drnie zwła­
szcza z północy.

Pszczelarz, który chce „obłaska­
wić11 swe pszczoły tak, by , mógł 
swobodnie bez siatki pracować koło 
nich, musi zbliżać się do ula i robić 
koło niego łagodnie, delikatnie, ale 
pewnie, bez drżenia i zdenerwowa­
nych ruchów.

Pszczoły bowiem widząc kogoś, 
który z największym spokojem i 
śimiaiłoiśidią wybiera im miód1, lub in-
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ne jakie wykonuje imaniipiullaicje, u- 
ważlają gio n-ieiza nap-astailklai, leiciz za 
fralkąiś silę wyższa, kltóręj mlulszą u- 
lec no i nie się nawet jej prze­
ciwstawić.

Dobrze też jest pracować w pa­
siece zawsze w jednakowem ubraniu 
np. w białym kitlu, gdyż wiemy, ż-e 
pszczoły rozróżniają wzrokowo bar­
wy, dlaczego nie mogłyby .poznawać 
pasiecznika.

To będą przymioty, któr-emi każ­
dy pasiecznik zjedna sobie znajo­
mość pszczół.

Jeżeli zaś napisałem o tych przy­

miotach kilka uwag, to dlatego ,że 
nieraz spotykałem się z ludźmi, we­
dług zdania których trzeba już mieć 
w sobie coś wrodzonego, by zyskać 
taką poufałość i zaufanie pszczół, 
jaką się cieszą niektórzy starzy 
pszczelarze. Ponieważ zaś oni nic 
podobnego nie czuli w swej jaźni, 
więc uważali, że szkoda im się zaj­
mować pszczołami.

Niechże więc błędne to mniema­
nie nikogo- nie wstrzymuje od tak 
pięknego zajęcia, jak hodowla 
pszczół.

Br. Ludwik Bach.

Tworzenie rojów zapasowych
Dlatego, by utrzymać pasiekę sta­

le przy określonej liczbie ipini, nale­
ży posiadać roje zapasowe, wielkie­
go- bowiem szczęścia 'trzeba na to-, 
by ilość pni utrzymywała się bez 
dopełniania jej noweimi rojami. Czę­
sto na wioiśnę, po- pierwszym prze­
glądzie, okazuje .się w| którymś 
pniu brak matki, lub nawiet, co. 
u doświadczonego pszczelarza zda­
rza się irźadkoi, brak i pszczół, któ­
re spadły w zimie od; nieprzewi­
dzianych przyczyn.

W obu tych wypadkach bardzo- 
pożądanemi -dlla uzupełnienia zmniej­
szającej się pasiek! -olkażą się zapa­
sowe rodziny pszczół. A niekiedy 
zidla-rza się-, że zgnilec, t-ein -niepro­
szony gość, a -dla którego wrota do- 
pasieki zamknięte nie są, zjawi się- 
w jednym- lub paru pinialch. W ta­
kim razie, najradykalniejszyim spo­
sobem będzie -skasowanie chorych 
roi, zachowując wszelkie ostrożno­
ści do tego przepisane, a -na ich 
miejsce przeznaczyć roje zapasowe. 
Pasieka z 25 pni, będzie potrzebo­
wała takich zapasowych roi 2 — 3.

(Zaleca, się, dla naprawiania bez- 
nni-tików' na wiosnę, mieć zapasowe 
matlki. Nie zawsze to jednak bywa 
-skuteczne: 'najczęściej ' Ibezmatki 

z zimy -o- tyle są osłabione, że -nie 
opłaci się ich .naprawiać. Często też 
pszczoły (przezimowane, stare) do­
daną im matkę ścinają. Bezmarki na 

wiolsinlę zlaisłiugiują jledynii-e na to, by 
dołączyć je ido innych pni, posiada­
jących matki.

IW warszawskich ulach tworzenie 
-takich .zapasowych rojów jest zu­
pełnie proste i łatwe. iNie wymaga 
się do- tego- specjalnych uli; nowo­
utworzone' roje pozostają nadal 
w 'tych samych nilach, co były 
przedtem, mianowicie przy końcu 
g-łiólwnego pożytku pszczoły silnego- 
pnia, ro-zdziella się wstawieniem de­
ski -odgroidlowej w środek gniazda.

'W przeznaczonymi do ro-zir-ojenia 
ulu najpierw -należy przyg-otoiwiać 
wyllo-t tila -nowego- roju. W ulach 
mego- wyrobu urządzam wylot pod 
drzwiczkami. Jak to robię, -opisałem 
w artykule o mófej budowie ula 
w ar s z awlslki eg o . (Pszczelarz Polski 
Nr. 6, 1933), Powtarzać tego nie 
mam potrzeby.

IW ulllu warszawskim o zwyczaj­
nych drzwiczkach należy w tych 
ostatnich, przy dnie-, wyrżnąć wy­
lot il zaopatlrlziyć go w prżedwyloto- 
wą deskę.

Pod -ramki do ull-a -trzeba włożyć
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kawałek plastra z. inałaiią wodą, któ­
ra ipoitrzebna będzie w tej części 
ula, gidizie zostaną ■nielotne pszczoły.

Ody Wyloty w przeznaczonych 
do rozdzielenia ulach są gotowe, 
przylsitęlplujeimy dio slamelj czynośici 
rozrajania. W ciepły, słoneczny 
dzień, iprzed południem, gdy więk­
szość lotnych pszczół w polui, otwie­
ramy ul, zdejmujemy nadstawkę, 
zabieramy z gniazda ostatnią ram­
kę, znajdującą silę przy samych 
drzwiczkach '(zatwory u silnych pni 
.powinny być dawno usunięte), na­
stępną ramkę przesuwamy na miej­
sce ostatniej zabranej, ifazeciią na 
miejsce drugiej i tak (dalej.

Przy tern przesuwaniu uWaźalmy 
na ilość czerwiu- Uliczkę po olblu 
stronach której znajduje się mni‘ej 
więcej jednakowa ilość ramek 
z czerwiem, znaczylmy. Talk prze­
suwamy ramki aż do. ostatniej, do­
piero 'ostatnią, czyli pierwlszą od 
ścianki szczytowej ramkę, obmiata- 
my od piszcziół i Stawiamy do rojni­
cy. To; samo czynimy ze wsizystlkie- 
mi ramkami aż do uliczki, którą my­
śmy naznaczyli. 'Siedzące na ścia­
nach i dnie ula pszczoły przegania­
my piórkiem pod ramki, ku stronie 
drzwiczek, ipoczem stawiamy przy 
ramkach deskę odlgrodową, uważa­
jąc, aby między deską a ścianami 
ula i dnem nie było szpar, gdzieby 
mioiglły przechodzić pszczoły. Na­
stępnie wszystkie, ramki z rojnicy 
wistawiamy do. ulla z powrotem, 
w takiem położeniu, jialk one stały 
przedtem i ul zamykamy.

Jeiżeli wziątek jeszcze wa i jieist 
obawa, że lotnym pszczołom 
w przedziale przy w' eiwych wy­
lotach zabraknie mi ca do składa­
nia przynoszonego z pola miodu’, to 
należy nad wylmienionym przedzia­
łem zostawić nadstawkę, która za­
pewniłaby pszczołom miejsce do 
składania miodu.

IPo dokonaniu rozrojenia wszyst­
kie nielotne pszczoły, wraz z. matką, 
pozoistają przy drzwiczkach, przy 
dawnych, czyli właściwych wylo­
tach będą stare, lotne pszczoły i ibez. 
matki. To też tego samego. dnia 
przed wieczorem trzeba dać im 
w Mateczce dobrą, płodną matlkę.

Zdarza się, zwłaszcza gdy w dniu, 
w którym pszczoły rozrbiilliślmy, 
pogoda zmieni się,, że większość lot­
nych plsizczół ni'ę z|dąży zlecieć nia 
stare miejsce, a wisi pod wylotem, 
nie mogąc zimilelśicić slię w ulu. W tal- 
Ikiilm razie bierzemy część wiszą­
cych pszczół do- rojnicy i wpuszcza­
my do dawnych wylotów.

Zimują pszczoły w tych samych 
ulach. To też przy drzwiczkach, na 
zimę, trzeba wstawić matę z wy.- 
rzniętylm otworem naprzeciw wy­
lotu. U góry wkłada się matę długo­
ści na cały ul. ktlólra przykrywa oba 
roje.

O tern, jak przesadzam zapas owy 
rój do. nowego ula, lub, w razie po­
trzeby, jak złączam go z sąsiednim., 
napiśzę później.

J. Kościuczyk.

W sprawie
W odpowiedzi na żądanie Szanow­

nego Pana Redaktora, pomieszczone 
w Nr. 2 P. P. z r. b., zwrócone do 
współpracowników, chociaż takowym 
nie jestem, jednak przesyłam opis i 
■rysunki sitetaikia buidlowanego w ze­
szłym roku, który ,chociaż niewy-

stebników
kończony (blrialkhiiie miu % powały, o- 
raz szczyty są nieopatrzone) jednak 
korzystam z niego tej zimy, a czy 
jest dobry — Panowie Pszczelarze 
osądzą sami z załączonych szczegó­
łów zimowli. Ogólny stan pasieki 
podam po wyniesieniu' ze stebnika.
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Stebnik mój jest zagłębiony w zie­
mi około 2 itr. Grunt tak piaszczy­
sty, że trudi było umocować ścia­
ny, położone — z północy na połud­
nie. Skłon—łku potadinioiwii. Wymia­
ry wewnętrzne dołu 7X9 mtr. (ste-

bnik jest obliczony na 120 uli). Ścia­
ny długie mają plo 6 słupóiw, girlubb- 
ści 25 etlm. —• śiciialny klnótslze pio* 5 
słup, tejże grubości.

Słupy są oparte na % mtr. podłożu 
z kamieni ziałatayldh i olbiityidh gfllilną. 
W przestrzeniach między slupami, 
w ścianach są dane po 2 rzędy kol­
czastego drutu, umocowanego przy 
słupach (Fig. I i III lit. dr). Cała 
przestrzeń między słupami, wraz z 
drutem — zamurowana cementem 
(Fig. I, III i IV lit. c). — Grubość 
ścian cementowych, od strony spa­
du (bardzieij piialsizcizysty grunt) wy­
nosił 12 eta. — tz, przeciwnej: strony 
9—10 cimt. Na slupach oparlty jeisit 
zrąb nadziemny — złożony — w bo­
kach długich z 3-ch kloców — w 
krótkich, szczytowych — z 2-ch klo­
ców (Fig. II, III, IV lit. z). Drzewo 
— sosna 30 cmt. grub.

Cztery belki (Fig. II lit. b.), na któ­
rych leży powała od podziemia, sta­
nowiąca podłogę poddasza, opierają 
się na 4-ch słupach idących przez 
środek podziemia (Fig. II lit. s), o­

raz na pierwszym klocu zrębów bocz­
nych.

Dach jest podtrzymywany przez 6 
słupów środkowych (fig. II lit. s), z 
których 4-y są przedłużeniem słu­
pów dolnych, 2 zaś końcowe oparte 
są na 2-girn klocu zrębu szczytowe­
go. Na słupach tych spoczywa bel­
ka górna 25 cmt. grub., podtrzymują­
ca dach (Fig. II lit. g). Po 2-c~h stro­
nach w równych odstępach od słu­
pów środkowych, są 2 rzędy słup­
ków podtrzymujących belki 15 cm. 
grub., na których się opierają po­
chyłości dachu (Fig. II lit. b.n, Fig. 
I lit. S’. b.)). Dach jest pokryty gru- 
bemi, 2 calow. deskami (dylami) 
(Fig. II lit. dl) po tych zaś dana po­
lepa z gliny na 20 cmt. ; piasek na 10 
cmt. i darnina.

Uwaga! Jeżeli nie jest pewne, 
że majster potrafi dać dobrą polepę 
z gffiniy — le|piieij dać na deskach piat 
pę, później zaś ziemię i darlninę. ,0- 
sypywać, ubijać i okładać darniną 
należy najpierw od dołu 'stopniowo 
posuwając się ku górze. Pierwsze pa­
rę rzędów darniny winne być umoco­
wane do ziemi drewtnianemi gwoź­
dziami, specjalnie na ten cel sporzą­
dź onemi.

Szczyty są obite 1 calow. desecz­
kami, a mają być od środka oszalo­
wane i zaopatrzone kostrzycą.

W szczycie południowym są 2 ok­
na (Fig. 4) o wymiarach 85 X 110 
cmt. oprócz tego do- strony południo­
wej jest wyjście do podziemia przez



Nr 7 PSZCZELARZ POLSKI 197

mały przedsionek — budkę (Fig. IV 
liit d i Fig. II lit. bd). Od drzwi bud­
ki prowadzi dość szeroki rów, z któ­
rego 2 niskie stopnie z darniny wy­
prowadzają do pasieki (Fig. II st) 
rowek ten odprowadza jednocześnie 
wodę od drzwi budki w stronę spa­
du. Właściwe wejście Ido podziemia 
zamyka się grubemi /na 1% cal. 
drzwiami otwierającemi się do we­
wnątrz drzwi od budki, będą otwiera­
ły się na zewnątrz.

W szczycie północnym jest jedno 
okno', O! wpierw podanych wymia­
rach, oraz drzwi (Fig. III) drzwi jak 
w górze tak w podziemiu są o wy­
miarach 1,60 cmt. X 95 cmt., przy- 
tem w dole, w miejscu gdzie się za­
czyna mur są 2 okienka-lufty podłuż­
ne (Fig. III lit. 1), które wraz z ko­
minkami (Fig. III i IV lit. k) oraz 
drzwiami dolnemi, służą do' przesu­
szania latem podziemia. Lufty te są 
od wewnątrz zaopatrzone siatką dru­
cianą; dla obrony od myszy, od ze­
wnątrz zaś mają rodzaj „szuflad", 
które przechodzą przez nasyp ziem­
ny (Fig. II lit. sz). Od progu drzwi 

■jest nasyp, stanowiący wejście, po o-

bu zaś jego bokach wychodzą wyżej 
wspomniane, szuflady od podziem­
nych luftów. Szuflady są zrobione z 
desek O/2 cal., lecz lepiej je wymu­
rować, gdyż przechodzą pod ziemią. 
Linie kropkowane atramentem na fiig. 

II, III i IV oznaczają nasypy ziemne, 
odanniowane. Spad, zaczynający 'się 
od „szuflady'1 nie pozwala na zacie­
kanie do1 niej wody.

Kominków mamy 2, umieszczone 
w rogach naukos — jeden z nich się­

ga tylko pod powałę — 2-gi prawie 
do dna stebnika (Fig. III i IV lit. k).

W podziemiu podłogi nie dawałam 
ze względu po11) na ciche stąpanie w 
czasie zimowej kontroli — po* 2) na 
dowolne rozstawianie uli na wbija­
nych podstawkach.

Latem podziemie nam służy jako 
pracownia do wyrobu i reperacji uli.

Poddasze jest pracownią pszcze­
larską, składem, oraz letniem miesz­
kaniem.

Uwaga: Materiał przygotowany 
i ociosany do budowy stebnika, na­
poić karbollineum, żeby wywietrzał 
zanim będzie użyty.

Cen nie podaję, bo w różnych miej­
scowościach są różne ceny. Wiem, że 
spotkam się z zarzutem, że budynek 
jest nazbyt kosztowny ,lecz chodziło 
mi o to, by mieć razem skład, pra­
cownię i mieszkanie.

S. R.

(Wojew. Nowogródzkie) pocz. Snów, 
fol. Truchany.
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ZIMOWLA w STEBNIKU w 33 - 34 roKu
Pszczoły zniesione do stebnika w dn. 20 X1 przy temper. -2°C.

Uwaga. Pszczoły m-uisiiaitam .wynieść ponie­
waż wypa-dłoi mi w tym czasie wyjechać, 'ba­
łam się wlęic zostawić w stebniku.

Data Temp, dn Temp, poddasze Temp, podziem. Uwagi
31/XII - 20°C. — e°c. — '1°C. Cisza — kouneiny zaanikni-ęte.
14/1 —125°C. — 2%°C. — 1°C. at as

17i/,I — 6° C. 0 + 1°C.
3'0/1 + 1°C. 0 + Cisza—oo za-mi-kaniui—tak. Komljny otwarte.
4/II —.10° c. —%°C. 0 « .. .. 3 3

1(8/11 0 0 0 Brzęk -cichy. Kominy od wiatr, -zatk.
19/11 0 0

0
0 Podlkarmione pn-ie mające po- 12 k|g. i .min-iej.

20/11 — '1°C. + 1°C. Cisza.
2&/JI + -1° 0 + <1° Lekki brzęk—.oczysączone (lotki—dama -słona 

■woda, w stomljan.
26/1'1 + 12° +%° + 1%° ■Cisz-a. Kominki otwarte..
ili/III + 2° 0 + 1° Cisza.

w 4 ułbacih cichy brzęk, zimii-en. isltom. iz wodą6/IIII 0 +%° + Ipp
7/1II 0 0 + 1° Cisza.

lli/III + 1 + jP +11 %° Podana świeża woda w słomiankach-. -Cisiz-a:— 
po- z-apuik. •— hmlk.

15/III + 5 + 4° + a°c. -Cisza.
l-6/I'II + ®/4°C. + 0%° c. + 0% °c. Cisza.
1I8/III + 9K°C. + 2^°‘C. + 2%°iC. Cisza.—Zmiie-nio-na-isłom. z wodą. .Wsławione 

•d-o stebnika 3 -naczynia ze śffiiegiem.
1'9/III +14° C. + 5° + 4° Cisza.
B0-:21 /III +10° C. + 4° + 3° C!lsiz.a.
22/(111
23/III 1

+10° C.
+15° C.

Pszczoły wyniesione — Oblot mały.

Obloit to. silny, -diolbry. ■■— Podmiotu prawie mile. — Ule willigoitne, kiillka uIllU 
które (były niezas-iatkowainie, oraz parę radiziln -słabszych — są śuićlhe. Na- ogół, są^ 
dizą -po- oblocie I— psiziczioły siitne 5 zdrowe.

i2t3-/lllil' iDo wszystkich mili dlana syta średiniiej gęstości.
®/IVW I2-Ch- -pn-iaclh 'zginęły matki — -pszczoły połączone z innetM — reszta ipni sil­

ne i zdrowe.
Pszczoły zimowały ma 34— ;28 tum. m i-odlu. iPoimiilmlo- to. wczesnej iii ciepłej- wiosny 
dostały cuikra odi 7 'do- 3 ik-g. na -uil, igd yż sady nie kwitły, oid połowy maja dc 
połowy czerwca mfełilśmy -chlod-y i de-szciz-e. Illlość danego, cukru za-l-eiżna od zapo­
trzebowania i- rozwojiui pnia.

Pszczoły
W czasopiśmie -roisy-jsikięm ,,'Olpyt- 

iiaja Pasiefca" za rok 1926 Nr. 12, 
strona 8 — 10 -j ,za rok 1908 w Nr. 1, 
str. 6 —10; Nr. 2, is-tr. 59 — 61, Nr. 
5-6, str. 214 — -217 .znajduje się ma­
teriał 'na temait pszczóli Itriutówieik 
z badań Tulskiej Plczel. 'Oip. Stacji, 
referowany przez wSipóJp-ra-cown-icz- 
kę istajcji L. I. Perepiołową. Ten 
materiał, ulmi-eszczony w czaso­
piśmie w' rubryce pod ogólną na-

trutówki
zwą: „Z prac Tulskiej Opytnoj 
Pczełowodnoj stacji*1, pos-talram się, 
w slkróceniiu-, zreferować według 
porządiklu, w -jakim- on został ulloiżo- 
my przez p. L. Pereptół-owią w wy­
żej cytowanych Nr. Nr>. czasopisma 
,, Oipyitniaj  a Pasieka1 ‘.

Z biologii pszczół - trutówek** 
(O. P. 1926. Nr. 12. Str. 8-40).

Do czasów diziSiejsizycłi diulżo mó­
wiło się na: temat wallki 'z Ipszczo-
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darni trutówkami, lecz prawie nie 
wspomina się -o warunkach ich po­
wstania. Dlatego ja, mówi p. Z. Pe- 
irep-ioto-wai, opowiem o- swych spo­
strzeżeniach, w ciągu sezonu 1925— 
1926 r. na1 Tiuli Op. Doz. Staic. na te­
mat: „O warunkach pojawienia się 
pszczół-trutówelk1 ‘.

'Rozwinięcie — powstanie w ullu 
trutówek ima. dwa właściwe okre­
sy : 1) kiedy u pszczół rozwijają, się 
jajeczka w jajecznikach; itein- okres 
powstania w. ulu trutówek może być 
stwierdzony tylllko- za pomocą mi­
kroskopowo - anatomicznych ba­
dań pszczoły. 12) Kiedy pszczoły 
‘z rozWiiniętemi1 jajnikami rozpoczy­
nają składać jaja. 'Pierwszy okre's, 
nazwany przez p-rof. Q. A. Korż-ew- 
mikoiwa okresem (stad jurni) anato­
micznych trutówelk, może -nie prze­
tworzyć się w drulgi: igidty -naprzy- 
iklad w uilu będzie pracować matka. 
Lecz gdy matka zginie, a osieroco­
ne pszczoły nie będą miały możno­
ści wykarmić sobie drugiej, wtedy 
pierwszy okres zmienia się w diru- 
igi: anatomiczne trutówki istąjią się 
trutówlkialmi ifizjotoigiczinemi. .

Pierwsze spostrzeżenie' co do- tru­
tówek 'by® dokonane pirzy pracy 
badania zmieniności organów pszczo­
ły roboczej w -ciągu jej' życia'. 
29 czerwca- 1925 zóisltała utworżoinla 
rodzina pszczół od I-go dlo- 3-ch dni 
wi-ek-ui, z matką, urodzoną tego sa­
mego dnia.

Z tej kombinowanej rodziny bra­
ło- się okresami pszczoły dla odpo­
wiednich biadań'. ‘W czasie tej -rolb'0- 
ity spotkano się ze zmiennością na­
rządów rozrodczych pszczół robo­
czych, które to- ze zwykłych -nabie­
rały kształtu i zdolności -organów 
rozrodczych pszczoły trutówki. 
Już, zaczynając -old -dnia 3 llipca, 
t. ij. -od 5--go 'dnia życia pszczół, 
w 4-ic'h -z 10 badanych okazały Się 
nabrzmiałe mi- lagiewki >(jajeczniiki-). 
Z biegiem czasu powtarzały się ana­
logiczne badania i okazywało- -się, że 

stopniowo zwiększa siiię tak procehft 
■ilości pszczół - trulfówek anatomicz­
nych w tej' rodzinie jaik i- w niich ich 
ma-rządy rozrodcze coraz się rozwi­
jają... Dnia 7.VlI zapłodnionai, 11.VII 
matka rozpoczęła -składanie’ jaje­
czek. lecz „trutowość" pszczół ro­
boczych nie odrazo. się przerwała. 
iN-aoidiwrót, 15.VII u pszczół, w ła- 
giewka-ch wytworzyły się -ii 'wyro­
sły prawie dojrzałe j-aja, lecz pszczo-, 
ły ich in-ie składały. Od 25, VII (jaik 
o-- tern świadczy podana tablica 
iNr. 1) procent pszczół anatomicz­
nych trutówek stopniowo zmniejsza 
się, jak również z nim stopniowo de­
generują się organy rozrodcze 
(p s z-czół truitów-ek).

Na podstawie tego- można- powie­
dzieć,, że w wspomnianej sztucznej 
■rodzimie z niezapłodnioną matką 
prędko- zjawiły się anatomicznie 
pisizicżolły tiriutówki na tej samej pod­
stawie, co zjawiają się i w rodzi­
nach pszczół' -osieroconych. Jak się 
zdaje przyczyną rozwinięcia łaglie- 
welk, -a w nich jajeczek u pszczół, 
trzeba liczyć brak w uilu czerwiu, 
la. głównym czynem' młodych ro­
baczków na pokarm dla których po­
trzebna jest wi-ellka litość azotowych, 
białkowych substancyj. W wypad­
ku nieobecności w ulu- czerwiu, zby­
tek pokarmu azotowego- zużywa isię 
przez same pszczoły, -dzięki' czemu 
iw łagi-ewkach tworzą isię 'i- wyra­
stają jaja. W zniikuwciu trutówek, 
jak i w ich powiśtaniu i rozwinięciu, 
spostrzega się stopuiowość.

Plrzyjimująlc za zasadę, że u rolb-o- 
icz-ych pszczół Iłag-ie-wlki, a w nich 
i jajeczka 'rozwijają się z powodu bra­
ku nie zasklepionego- czerwiu w le- 
cie 1925 była zbadaną ,»t-riultawOść“ 
u 4 rodzin z ich naturallinemi rojami,, 
w roku zaś 1926 u 7 rojących się 
rodzin i u 3, Ikt-óre rojów nie dały.

Z podanych -odpowiednich' dwu 
tablic widać, że „trutowość“ w. ro­
jących się rodzinach powstaj-e mniej1 
więcej w -dwa tygodnie- do wyjścia
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troju z 'Uila. W czasie wyjścia roju 
<z ulla„ jak w nim, 'tlalk i w maicie — 
rzaku (starym (pniu) procent anaito- 
milcznych itiruitówelk iprawie jesit jed­
nakowy, gdy 'Wszystko 'iidzie nor­
malnie, procentowo, od czasu z|jia- 
wieniia „trutowości“ w uto do jej z.a- 
niiknienia. jaik (by najwyżiszylm.

Badano pszczoły z rodzin ,,'tru- 
tówlkowych“, złapane nia desce wy­
lotowej z olbnożeim, w połowie te 
pszczoły okazały się mająceimi roz­
winięte, jak u zwyczajnych pszczół 
•truitóweik, łagiewlki'. Z tego wyni­
ka,, że trultówlki latają za pożytkiem. 
W ulach nie rojących się ,z 5'50 zba­
danych pszczół, ani u jednej1 nie za­
uważono rozwiniętych narządów 
płciowych.

Co się tyczy wpływu pokarmu 
•na .rozwinięcie orgalnów rozrod­
czych pszczoły roboczej, toi o tem 
świadczą próby Denhoffa i do­
świadczenia Tullskiej Oipytnoj piczeł. 
Stacji, zrobione z inicjatywy jej 
kierownika p. iF. A. Tiunina. 20.W 
,z rodziny w Nr. 21, niemająceij* za­
miaru roić śię, a .znaczy wolnej od 
trutowości,, wzięto* 400 pszczół i ullo- 
kowiano w równych cizięiściaoh w dwu 
przedziałach nulklleiusa. W jednym 
przedziale pszczoły były karmione 
czystym miodem, w drugim — mio­
dem! zmieszanymi z pokarmem, dla. 
czerwiu (brano ramkę z 2 — 3-dzłen- 
nemi robaczkami, one wyrzucano 
pelnisetką z komórek, a pozostały 
pokarm wybierano dla doświadcze­
nia). Badania 2i2 — 2-4.VlI wykaza­
ły normalny stan narzędów rozrod­
czych, karmionych pszczół. (Bada­
nie dnia 2i6.VlIiI dało.już znaczne 
.zmiany u pszczół karmionych pap­
ka z miodem: u mich organy rozrod­
cze nosiły już jaskrawy charakter 
^'trutowości1*. (Pszczoły karmione 
czystym miodem ,pozostawały bez 
zmian.. 30.Wl pszczoły, karmione 
papką i Imiodem, (miały już 60 proc, 
trutówek (anatomicznych) z dobrze 

rozWiriięitemi organami rozrodczemi, 
4 pszczoły zaś, karmione czystym 
miodem, w tym czasie, przy anato- 
micznem badaniu, okazały się tylko 
nieco rozpluidhiniięte łagiewlki i tylko 
.po 3 dniach w nich rozwinęły się 
mniej więcej wykształć one jajecz­
ka. W tym wypadku — doświad­
czenia pokarmem papką z miodem 
przyspieszono powstanie trutówek 
w garstce badanych pszczół na ja- 
kich 3 dni.

W celu studiowania zjawienia się 
w ulu 'trutówek (anatomicznych) la­
tem 1906 :r. były badane pszczoły 
z rodzin, w których trwał jaki bądź 
proces biologicznej zmiany. 'Okaza­
ło. się, że trutówkii (anatomiczne) 
poWstają przy każdej zmianie i za­
traceniu matki, w czas, wyhodowa­
nia jej następczyni. Przy sztucznem 
rojeniu, gdy poddaje się bezpośred­
nio zapłodnieniu matka,, „tirutowo- 
ści“ nie wykazano.

Z biologji składających fajeczka 
pszczół-trutówek

(O. P. „Exiperiment apiary" 1908 r. 
Nr. 1 str. 6—10; Nr. 2, sltr. 59—60.

Tuła).
Latem 1'9127 irolku, na porządku 

dziennym Tulskiej Opytlnoj Pczelo- 
wodnoj Stacji, było' postawione kil­
ka pytań, związanych z pracą 
pszczół - trutówek, t.. j. 'trutówek 
fizjologicznych, czerwiących. Dla 
badian było skompletowana maleń­
ka rodzina (pszczół, okadzonych do* 
ula obisieirlwalcyjniego na 1 ramkę 
D. B. W obserwowanou* p. Z. I. Pe- 
repiołowej dopomagała studentka 
I Moskiewskiego Państw. Uniwer­
sytetu M. N. Markina. ■
I. Wpływ wieku pszczół na rozwi­

nięcie trutówkowych łagiewek.
Dla wyjaśnienia 'tego pytania od 

20..VI do 5.VII było* stworzone 5 grup 
pszczół różnego wieku, od' 1 do* 15* 
dni, w illości od 1'50 do 300 pszczół
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w 'każdej, farbowanych według me­
tod prof. Frisza. 5.VII odznaczonych 
(farbowanychi) .pszczół razem z. in- 
nemi i matką, wszystkich wagi około 
600 gr., umieszczono' do obserwa­
cyjnego ula. W ciągu .następnych 
10 dni było stworzone jeszcze kil­
ka rozwijających grup pszczół ((róż­
nego- wieku). 15.VII O' godzinie 1'0-ej 
była odebrania od tego ula ma.ka 
i przeprowadź ono pierwsze bada­
nie trutowości, które powtarzało się 
CO' 3 dni! j było dokładnie przedsta­
wione na tablicy Nr. 1,, ułożonej1 we­
dług wiielku pszczół i Czasiu Ibaldiajń. 
Z podlanej tablicy możemy wniosko­
wać, że wiek pszczół nie ma żadne­
go wpływu na rożwgtięcie narzą­
dów rozrodczych roboczych pszczół. 
U pszczół, niezależnie od teigo, ile 
dni życia one mają, stopniowo, po 
wydaleniu; z rodziny matki, rozwi­
jają się narzędizia rozrodcze: takie 
zmiany okazują się już od dnia 5-go; 
We wszystkich rozwijających gru­
pach pszczół zwiększają się (na- 
brzmiiewaiją) łagiewki. N.a 9 dzień to. 
powiększenie zwiększa się: poja­
wiają się rozgałęzienia jajników. 
Przy następnych badaniach zjawia­
ją się łagiewlki (narzędzia rozrod­
cze) we wszystkich grupach pszczół 
mające już jaskrawy charakter or­
ganów rozrodczych pszczół -tlriu- 
tówek.
II. Czas pojawienia się fizjologicz­

nych trutówek.
Poprzednio imlówiittiśmy o .procesie 

powstania w ulu anatomicznych tru­
tówek, teraz przejdżiemy do py­
tań, związanych z fizjologicznemi 
trutówkami. Źródła' z literatiury na 
ten temat1 są ograniczone. Trultówiki 
były znane już u. Kubera, Bettinera. 
Berlepsz określa czas ich zjawienia 
się w ullui na 4 tygodnie po odebra­
niu maltki. Wyżej wspomniany ob­
serwacyjny oszklony uli, na 1 ram­
kę D. B., wykazał,, że w nim fizjo­
logiczne trutówki powstały w 28 dni 

po odebraniu matki, t. j. ld.YJI. Lecz 
ten okres czasu (28 dlni) nie może 
być przyjęty; (jiałko- stały — od dnia 
osierocenia do składania (niesienia) 
jajeczek przez pszczoły - trutówki.

Ten okres czasu, może być znacz-, 
nie zmieniony. Na to wpływa:
1) poprzedni stan i .nastrój rodziny,
2) ilość nielzalskfepiionego czieirWiita po 
odebraniu matki, 3) ilość w ullu 
pszczół i zapasów żywności, 
4) przewlekłość zachowania u 
pszczół instynktu do wykarmienią 
sobie młodej matki i t. d. Wyja­
śniam!: do odebrania matki rodzina, 
pszczół może znajdować siię w wa­
runkach, w których ipowstąją i roz­
wijają się .anatomiczne trutówki ((ro­
dziny gotujące się do rójki;, .roju, 
ule zamieniające starą matkę ect.). 
W takiej rodzinie, po odebraniu mat­
iki, łub jej utracie, prędzej powisltają 
fizjologiczne pszczoły trultówiki, al- 
bowiem 1-szy okres czasu1 ich poja­
wienia w ulu — anatomiczny, niewi­
dzialny dla nas, przetrwał w obec­
ności ich byłej matki.

Wielka ilość nie sklepi on ego czer­
wiu i inlstylnlktu u pislzCzói do wy- 
karmienia sobiej nowej1 matki prze­
wlekają czas pojawienia się tiru.tó-. 
wek. Od. wpływ.u na czas pojawie­
nia się trutówek może mieć znacze­
nie i ogólna ilość pszczół i zapasów 
pożywienia oraz sezon, stan pogo­
dy, pożytku i inne przyczyny.

III. Stosunek pszczół anormalnej 
rodziny do czerwiu.

Spostrzeżenia na ten temat1 dzielą 
się na 3 części: 1) stosunek pszczół 
do czerwiu, pozostały po straconeji 
maltiee, 2) do* czerwienia toujtówek ii
3) czerwili iz obcej rodziny.

Slp o strzeżenia na pierwszy temat 
są następujące: pszczoły po. ode­
braniu od nich matki, kiedy odczują 
sieroctwo, początkowo denerwują 
się, następnie z nieustającą energią 
.przedłużają troskliwe karmienie, 
względnie opiekę nad1 pozostałym 
czerwiem. Szczegółową opieką są
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■otaczane robaczki, prze znać zonę >na. 
wylkarimiehie (młodej matki. Na. u- 
sługach takiego zawsze znajduje się 
grupka pszczół różnego iwieku.

'Stosunek ogólnej ilości psizczół do 
■Czerwin pszczół - truloówek jeist 'talki 
sam troskliwy. Zacisze w ulu, po­
wstałe po wylęgnięciu czerwiu od 
starej matki, zmienia się* na nową 
falę einerigji. Pszczoły trioisiklliwie o- 
piekują się karmieniem i hodowlą 
przyszłych, niepotrzebnych trutni - 
karlików (ipóltrutni). Lecz opieka te­
go czerwiu wymaga, od pszczół 
większych wysiłków: itrzeba wy­
rzucać z komórek zbyteczną ilość 
jajeczek (względnie małych robacz­
ków)!, trzeba dopomagać przy wyj­
ściu trutni - karzełków.' zgryzaniem 
przykrywek... Stosunek fizjologicz­
nych pszczół - 'triutówek do swego> 
czerwiu — obojętny, one nie zwra­
cają na niego uwagi i' tem przypo­
minają obyczaje matki.

Ola spostrzeżenia, jak zastosują 
się pszczoły anormalnej rodziny do> 
czerwiu ;z obcego1 ula było zrobione 
.następujących parę prób: Do uda 

z truto.wkami był wstawiony kawa­
łek wyrżniętego' z dobrej rodziny 
młoidlego-, niesklepionego pszczele­
go czeirwiu, rozmiaru 40 cm. kw. 
W .anormalnej rodzinie wtenczas 
było maiło 'fizjologicznych trultówek 
i znajdował się prawie tyliko sam 
^sklepiony, 'garbaty czerw. .Nie­
spodzianie ipowstały 'W ulu nie-slklle- 
piony pszczeli czerw wywołał po­
śród jego mieszkanek silińe ożywie­
nie. 'Wnet ów czerw był pokryty 
masą pszczół różnych grup. Czasem 
na nim zjawiały się fizjologiczne 
t-rutóiwki, lecz długo nie zatrzymy­
wały się. Badania dni następnych 
wykazały, że wstawiony czerw zo­
stał przyjęty i pilnie karmiony.

Uogólniając wszystko- wyżej po­
wiedziane, 0' stosunku- rodziny tiru- 
tówlkowej do pielęgnowania czer­
wiu' trzeba powiedzieć, że obecność 
w ulu jakiego1 bądź nie sklepi on ego 
czerwia ożywia i pobudza do pil­
niejszej pracy wszystlkie mieszkan­
ki jegO', jak to zwykle bywa i w ro- 
dżinaidh normailniyidh. C. d. n..

M. Sienścki.
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TO 1
VI WSZECHSŁOWIAŃSKI ZJAZD 

W BIAŁOGRODZIE
W dniu 28 ozefwica o godlżimiie 21 

podlalliślmy bllliżlslzfe Szczegóły pirzez 
Raldio iw Wainsizafwife, niieicihicieimy 
więic ta drobiazgowo- powtarzać, 
podajiemy więic tyillklo wążiniięjlsziei da­
ty. Oltlwarlcie Zjlaizdu nlajsitąp-i 26 sier­
pnia o .gioldlz. 9. Wystawy 'tegoż dtaiiia 
o glodz,. 11 :m. 30. W dlniatih 27 i 28 
sie/npini'a referaity i. dylsMuisia-

28 sielrpniia o gddlz. 16 udhwiaileme 
powziętych reizoilluicjii, wylbóir nolwe- 
go Zairiządlu Wsizedhisłowilańislkiiego 
Z wiązlku Pisizczelliniilazego.

W dinialdh 2'9. 30 i 31 zwieldlzalnliie 
Białoigr-odu i dalislzie. wylcelcizlki.

Na Ikbleljaclh jugoislłioiwalńtslkiich u- 
czeisitiniilkoim Zjjiaizldlu p-rizyisllugilwać bę- 
Idiziie 50% ulga, gdyby zebrało się 
200 osób, to Ulga wyniosłaby 75%. 
Wiiza w poisellsitlwlie jugosłioiwiańslkim 
ma być bieizipłatnia.

HODOWLA MATEK MINGREŁ- 
SKICH P. PIWOWARSKIEGO.
Zaproszony na powiatowy Zjazd 

Pszczelarzy w Miechowie w dniu 24 
czerwca, korzystając ze sposobności, 
zwiedziłem hodowlę matek p. Piwo­
warskiego,. położoną w oddaleniu 3 
kilometrów od Miechowa. Pasieka u- 
stawiona jest w idealnem położeniu, 
gdyż w naturalnym zagłębieniu grun­
tu, jakby w wąwozie, dosyć szero­
kim, zagłębienia takie1 są charakte­
rystyczne dla ziem losowych jakie są 
w tym powiecie. Okolica jest dosyć 
miododajna, są sady owocowe, bar­
dzo- dużo- na polach esparcety, koni­
czyny białej i czerwonej, nie brak 
-ognichy, 'chabrów i iin. chwastów mio- 
dodajnych. Pasieka składa się w tej 
chwili z 60 rodzin, prawie wszystkie 
roje są zajęte wychowem matek ra­
sowych Mingrelskich na (sprzedaż. 
Selekcja matek, a nawet i trutni, jest 
bardzo dokładna i sumienna. Usuwa

OWO
się matki mniejsze, a także i trutnie 
nie dorodne. W pasiece znajdują się 
pszczoły tylko rasy Mingrelskiej i 
parę pni palestyńskich, które według 
obserwacji p. Piwowarskiego i ame­
rykańskich, o czem jest wzmianka w 
A. B. C. Roota, nie krzyżują się z 
innemi pszczołami. Pszczoły złoci­
ste amerykańskie zostały usunięte z 
pasieki, resztki, ale z matkami i 
itirutinialm-i Miingirelslkiieimi są w panu 
ulach. W całej okolicy znajdujące się 
małe pasi-eczki mają już od' paru 
lat pszczoły zmienione na Mingrel- 
skie, p. Piwowarski bez interesow­
nie pozamieniał matki na Mingrel- 
skie ,z czego- właściciele tychże są 
bardzo zadowoleni ,gdyż mają miodu 
parokrotnie więcej niż przedtem, 
dzięki obfitości czerwonej koniczyny 
i długim trąbkom pszczół mingrelek.. 
Tak, że- nabywający matki u p. Pi­
wowarskiego mają zupełną pewność,, 
że otrzymają pszczoły czystej rasy 
Mingrelskiej. Jeszcze jedna wielką 
zaletę mają matki pszczele z hodo­
wli p. Piwowarskiego, są hodowane 
nie w małych ulikach, przez garstkę 
pszczół, jak się t-o zwykle robi przy 
hodowli matek pszczelich, lecz w do­
syć silnych rodzinach pszczelich, naj­
mniejsze rodziny nawet w ulach ma­
tecznych widziałem obsiadające 4 
ramki normalnego rozmiaru, war­
szawskie czy Dad. Blat. Czy to się 
hodowcy matek -opłaci, to inna rzecz, 
ale nabywca dostaje matkę wycho­
waną w normalnych warunkach. Nie­
które pnie, hodujące matki obsiadają 
10 — 12 ramek. Przekonany jestem, 
że gdyby p. P. prowadził takie roje 
na miód, a nie osłabiał je na wycho­
wanie matek, to daleko więcej by o- 
siągnął dochodu ,zwłaszcza, że miód 
tamtejszy drogo- jest sprzedawany na 
.pobliskim Górnym Śląsku. Ale p. P. 
nie mógłby chyba żyć bez hodowli 
matek, już ma takiego bakcyla za-
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szczepionego, to też zdziwi! się o- 
gromnie, gdy go zacząłem przekony­
wać, że więcej bez porównania miał­
by dochodu prowadząc w tej miejsco­
wości pszczoły na miód. Chodzi mu 
pozatem o* podniesienie pszczeinict- 
wa w Polsce, wierzy usilnie p. P. w 
to, że pszczoły kaukaskie u nas w re­
jonach zwłaszcza koniczynowych, 
podniosą kilkakrotnie produkcję mio­
du. To też należy się p. Piwowar­
skiemu ogromne uznanie za Jego mo­
zolną, a tak pożyteczną pracę dla 
polskiego1 pszczelnictwa. Zaległości 
jakie były z poprzedniego roku już 
zostały przez, p. P. wyrównane, ci co 
w,' roku zeszłym z1 powodu nad­
miernego' zapotrzebowania na mat­
ki Mingrelskie nie otrzymali tychże 
mają wysyłane obecnie.

S. B.

NIEZWYKŁE ULEPSZENIE ULA 
I GOSPODARKI PASIECZNEJ.
Doszła do Redakcji pogłoska o 

nadzwyczajnej gospodarce pasiecz­
nej, księdza Raczkowskiego, a że o- 
powiadający o tern sprzeczni byli z 
sobą w opisach tejże, zwróciliśmy 
się Ido źródła, do saimeigo wynalazcy 
o informację. Ksiądz Raczkowski 
był tak uprzejmy, że sam przybył do 
Redakcji i przywiózł ze sobą rysun­
ki oraz dowód na opatentowanie 
swego pomysłu.

Wynalazca trzyma pszczoły w ta­
kich ulach już 5 lat, do opatentowa­
nia podał ul w 1931 roku. Hodowlą 
pszczół zajmuje się ks. Raczkowski 
dwadzieścia kilka lat. Pomysł zasa­
dza się na item, że w ulu systemu 
warszawskiego* nieco szerszym, znaj­
duje się skrzynka zawierająca gniaz­
do zimowe pszczół. Skrzynka ra­
zem ze znajdującemi się w niej 
pszczołami dzięki specjalnym urzą­
dzeniom bardzo łatwo wyjmuje się z 
ula i na czas silniejszych mrozów 
przenosi do mieszkania. Wylot jest 

tak zaopatrzony dostosowaną siat­
ką, że pszczoły w mieszkaniu wy­
chodzić nie mogą, mają jednak do­
syć świeżego powietrza i spadłe 
pszczoły mogą wyrzucać przed wy­
lot na siatkę, skąd ie. co' jakiś czas 
usuwa się. Zastosowane też są spec­
jalne poidła, gdyż pszczoły trzyma­
ne w mieszkaniu muszą dostawać 
świeżą wodę. Gość nasz opowiadał, 
że gdy miał małą pasieczkę złożoną 
z paru uli, to zimował je pod swoim 
biurkiem, w gabinecie' obecnie ma 
zrobioną szafę na kilkanaście pni i 
tam te skrzynki z rojami ustawia. 
Ksiądz Ruszkowski przekonany jest 
że w krótkim czasie zarzucimy do­
tychczasowy sposób i przejdziemy 
do zimowania jego sposobem, sądzi 
nawet, że to będzie miało miejsce w 
całym świecie, to jest oczywiście 
tam, gdzie są cięższe zimy. Wyna­
lazca nosi się z zamiarem wyrabia­
nia tych u® na zbyt., /Dzieląc się 
z tą wiadomością z czytelnikami 
chcielibyśmy dowiedzieć się co myś­
lą o takiem zimowaniu. W każdym 
razie to* może być możliwe tylko* dla 
małych pasiek, w większej za dużo- 
by było z tern roboty. Ul nosi naz­
wę „Pancerny".

W SPRAWIE PRZYDZIAŁU CUKRU 
SKAŻONEGO DLA DOKARMIANIA 

PSZCZÓŁ
Czytamy wiele skarg na temat 

trudności z otrzymaniem tak niezbęd­
nego dla bartnika cukru skarżonego 
dla dokarmiania pszczół, który nie­
jednokrotnie ratuje nasze kochane i 
pożyteczne pszczółki od zagłady. Nie 
jest wszędzie tak źle. Unas na Pu­
szczy Kurpiowskiej ongiś słynnej z 
licznych barci, a obecnie zniszczo­
nych doszczętnie przez wojnę świa­
tową, na nowo powstaje pszczelnict­
wo .Przy Okręgowym Zw. Kółek 
Rolniczych w Przasnyszu, mamy 
Sekcję Pszczelarską, która propagu-
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je bartoictwo, dostarczając członkom 
■nie tylko porad fachowych, lecz i 
możności nabycia wzorowych uli po 
cenie własnych kosztów wyrobu (ul 
Warszawski z nadstawkami 18—17 
zl.). Dzięki wybitnej i energicznej 
współpracy i poparciu Pana Starosty 
A. Wojciechowskiego każden właści­
ciel pasieki (nawet na 1 ul) może o- 
trzymać dwa razy do roku po2kg. 
cukru skażonego na Ipień po 0.55 zl. 
za kilo. Całe „starania11 wyglądają 
następująco: sołtys, wsi wydaje za­
świadczenie o posiadanej ilości pni 
przez danego członka gromady (oby­
watela) potwierdza to Zarząd Gminy 
— wójt, i na zasadzie tegoż zaświad­
czenia, jesienią lub na wiosnę, otrzy­

muje się po uprzedniem wpłaceniu 
należności, z Kółka Rolniczego., bez 
żadnych kłopotów, skażony czysto 
i racjonalnie cukier. W powiecie 
Pszasnyskim tylko ten bartnik, co 
nie chciał, to cukru skażonego nie 
dostał, bo niezamożnym początkują­
cym bartnikom nawet na kredyt do 
żniw, cukier na zimę dawano. Oczy­
wiście nie każden powiat ma takiego 
energicznego i dzielnego, protektora 
bartnictwa, jakiego my mamy w o- 
sobie Palna Starosty iA. Woaicileiclhowr 
skiego. Życzymy wszystkim powia­
tom, aby takiego miały Włodarza 
jak my i bodaj tacy panowie staro­
stowie na kamieniach się rodzili.

Bartnik z Puszczy Kurpiowskiej.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Z MOICH PRZEŻYĆ 
PSZCZELARSKICH

Chcąc podzielić się spostrzeżenia­
mi, proszę o wyjaśnienie niektórych 
szczegółów, w R. P. Przedtem parę 
słów o pasiece, stan, Który na 1 lip­
ca r. z. byt krytyczny, w niektórych 
palach komlpłótlna 1 pustka, ratowa­
łem cukrem (nieskażonym), mimo to, 
że zasadniczo od wystawienia pni 
przez dni .40—50. Zawiszę podikar- 
mlam miodem tulb cukrem jj doprowa­
dzam na czerwiec do siły, lecz w ze­
szłym roku niietyllko głównego, ale 
prawie żadnego* pożytku nile byłlo, to 
też siły te w pniach powyrajały się, 
a po wyjjlśiciu piieiiwiakai przystą­
piłem do niszczenia imalteczników i w 
jednym z pni wycięłem matecznik, 
położyłem na gazecie o metr od pnia, 
krzątając sfef Iw gnieździć, zauważy­
łem Ina tej gazecie matkę i już od­
kryty matecznik, chciialłeim wziąć do 
ręlki, lecz jmatka wzlleciała i wpadła 
do otwartego gniazda, tu już rady 
nie było, dałem spokój i zarnknęłem 
Pteń, ą po dniu wyszedł maleńki dru- 

żak, osadziłem go (wbrew zasadzie 
małych roi nie osadzać) do widnego 
ula dla doświadczenia, obsiadł ledwo 
4 ramki, ,a przy jmej pracy i cukru z 
miodem .wzmocnili się i na jziimę po­
szedł z '6 ramkami. (Obserwując ten 
pień codziennie, zauważyłem, iż żad­
na pszczoła nie siialdlła llulb 
przeszła po szkle okna (15 x 30 
eta.) .między górnym ,a dolnymi wy­
lotem, jak wewnątrz, tak i zewnątlrz. 
Przez okno widać rój pszczół na 
ramkach, także wylot i przylot ich 
przez oczka, Ina oknie nigdy ani jed­
nej*, natomiast na szkle ,ramki odgro- 
dowej Iprzy zatworze , zawsze są, 
więc czem to wytłumaczyć takie o- 
szczędzanie szkła okna? (okno po­
dwójne,, jedna szyba równo ze ścia­
ną gniazda, druga z obszywką, szkła 
Wstawione w 'futrynie). ,

Jeden rój osadzony ' 28 czerwca 
(pieirwiiak) Wzmocniłem dirużakiem 
innego pnia w taki sposób: w dru- 
żalku znalazłem matkę, wziąłem do 
klateczki, roik spryskałem dobrze 
słodką woldlą i wsypałem do pieirwa-
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ka, maldkę w Mateczce wstawiłem 
między ramki ,wzmacnianie było po 
dlniiju, po -oisiaJdlziemiilu piiewwakiat),, nia 
drugi dzień, zamiaislt koireozka, otwór 
Mateicizlkiii założy leim, itwańdiem po- 
karmem z ciulkir,u i miodiu każ­
dą, a pio killku godzinach 
matki! w Mateczce: nie by­
ło, a Mateczka była wolna od 
pszczół, ścinania isię nie było — py­
tanie, która (riiatka pozostała w pniu, 
starła, icizy młoda? t. j- pllelflwiąka, 
czy idruiżaka? Pień na zimę zebrał 
zapas miodu, mimo że było Ito 1 lip- 
ca jego osiedlenie.

Zdjęłam rój, który osiadł w (gęs­
tym maliniaku, w którym była żerdź 
na kołkach, z rojnicą podejść nie mo­
żna było, więc wzięłeim . przetak, 
piszczoly silnie zmoczyłem słodką 
nieco wódą; a ponieważ uwiesiły się 
kupkami na łodygach malllin i tej żer­
dzi, jwięc wybrałem większą kupkę 
pszczół i (piórkiem wynalazłem mat­
kę, wziięiłem do Mateczki, podstawia­
jąc klliateicizkę na drodze uiciielklająicej 
matki, zakorkowałem ją i położyłem 
w -przetak, pozostawiając ostatni tuż 
w ,malinach; t po godzinie ujrzałem 
wszystkie pszczoły iw przetaku cicho 
siedzące, potem wsadziłem do ula. 
Czy dobry ten sposób? Co to jest 
dutkairsItWo? / )

Poco- wymyślana jest pułapka na 
trultlnie (kosztuje 2 zł.)? 'Gdy w 
gnieździć utrzymywać roboitę pszcze­
lą, to trutni nigdy diuiżo nie |mioże być 
i wszelkie pułapki są zbyteczne.

Początkujący pszczelarz-amator
E. Langwagen

w Augustowie.

DO ARTYKUŁU P. ROEHRENSZE- 
FA W Nr. 5 P. P. i O.

Nieomal w każdym numerze nasze­
go' czasopisma pojawiają się artyku­
ły o ulach. Jeden zachwala system, 
do którego się przyzwyczaił, drugi' 

ul swojego pomysłu, trzeci gani 
pierwsze i drugie, wynosi pod niebio- 
sy swój fabrykat, będąc przekona­
nym, że rozwiązał najlepiej zagad­
nienie „praktycznego1 i dobrego 
mieszkania dla pszczół i t. p. Nasuwa 
się mimowoli myśl: „ilu pszczelarzy, 
tyle odmiennych zdań“. W istocie 
tak jest. Mamy w Polsce dziesiątki 
systemów i tyleż rozmaitych rozmia­
rów ramek.

Powitać należy dążenie do ujed­
nostajnienia systemu względnie sy­
stemów. Nie chciałem zabierać 
przedwcześnie głosu na łamach P. P. 
ii O., lecz p. Róhrenschef zniewala 
mnie doi wypowiedzenia swego- zda­
nia.

Nie zgadzam ;się z temi, |by zasto­
sować system ula do danej okolicy, 
natomiast jestem zdania, że gospo­
darką w ulu należy dostosować do 
okolicy 'i do pożytku. Chcąc tego do­
konać trzeba mieć jaknajpraktycz- 
niejszy ul. Ul, w którym pszczoły 
najlepiej śiię czują, najlepiej zimują, 
przy najmniejszem zużyciu zapasów 
zimowych, — w którym najmniej 
cierpią z powodu szkodliwych wpły­
wów atmosferycznych. Ul, w któ­
rym pszczelarz jest panem sytuacji, 
w którym może doprowadzić roje 
przy łatwych zabiegach na czas po­
żytku do wymaganej siły, do wprost 
niebywałej siły, w którym może do­
wolnie ograniczyć matkę w czerwie­
niu w wypadkach krótkotrwającego 
pożytku. -— Ulem takim jest według 
mego zdania ul Kuntzsch‘a.

Wiem, że zarzuty posypią się z. ty­
lu i tylu stron. Wielu zarzucać bę­
dzie, iż gospodarka w ulu Kuntzsch‘a 
jest skomplikowana, inni będą zda­
nia, że należy popierać dorobek kra­
jowy i t. p.

Co do pierwszych zarzutów muszę 
oświadczyć, że nie znam łatwiejsze­
go wykorzystania zabiegów, jak w 
ulu Kuntzsch‘a. Uprzedzenie pocho­
dzi stąd, że wielu nie zna dzieła
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„Kutś.ch — Imke-rfragen“, wielu nie 
wnikało należycie w treść tej książki 
bądź to z nieznajomości języka nie­
mieckiego', bądź z zawiłych niektó- 
których zdań i sposobu wyrażania 
się autora. (Kilku wybitnych pszcze­
larzy namawia mnie, bym przetło- 
maczył na język polski „Kuntzsch 
In|kerSr:ageM“, oic-zylwiiście w istreisiz- 
czeniu. Zabio-rę się prawdopodobnie 
do tego, lecz dopiero- w miesiącach 
zimowych).

Stanisław Długołęcki,
Katowice.

WPŁYW JANSZY NA BARTNIC­
TWO W P OLS CE

(dodatek do art. iv Nr. 6).
Wprawdzie Jansza w Polsce ni­

gdy nie bawił, a mimo to odegrał 
pewną rolę w rozwoju naszego 
pszczelarstwa, a mianowicie swoim 
podręcznikiem, wydanym we Lwowie 
po- niemiecku i prawdopodobnie tak­
że w tłumaczeniu polskiem. Dziełko 
to- jest bardzo rzadkie, i dlatego- np. 
Biblioteka Uniwersytetu Jagieł, prze­
chowuje jedyny egzemplarz w dzia­
le osobliwości zwanych inkunabuły, 
których do domu nie wypożycza.

Tytuł dziełka brzmi w polskim 
przekładzie: Antoni- Janscha *) były 
c. k. nauczyciel hodowli pszczół w 
Wiedniu**) pozostała zupełna- na­
uka o- hodowli pszczelej. II wydanie 
wydał Marcin Kuralt przełożony c. 

Ik. akad. Bilbljotelki i nauczyciel cho­
wu pszczół Leimlberg (Llwiólw') 1807-

Kuralt za czasów swoich studjów 
akademickich w Wiedniu chodził tak­
że na wykłady Janszy, którego cesa­
rzowa Maria Teresa powołała na -na­
uczyciela szkoły pszczelarskiej, za­
łożonej przez siebie w Wiedniu w r. 
1779. Kuralt podaje Ja-nszę za- samou­
ka, a mimo tego za tęgiego pszcze­
larza i malarza.

Ku-ralt zamianowany kierownikiem 

(Vorsteher) Biblioteki uniwersyte­
ckiej zaraz po przybyciu do Lwowa 
zakupuje na- peryferiach kilka mor­
gów gruntu, zakłada tam wzorową 
pa-siekę i poza pracą w Uniwersyte­
cie poucza prywatnie o hodowli 
pszczół.

W r. 1805 wnosi do- cesarza poda­
nie o pozwolenie na urządzenie szko­
ły bart, -na swem gospodarstwie, pro>-- 
s-i o 150 florenów rocznie na ogrodni­
ka i 500 fl. pożyczki na ulepszenie 
pasieki. W podaniu przedstawia, ja­
kie korzyści- przyniosłaby racjonalna 
gospodarka, wylicza do-chód brutto 
na 5.000.000 fl., wylicza 'braki n-p. wy­
bijanie- pasiek w jesieni i niechlujne 
obchodzenie się żydów z miodem, 
którzy do- imilodlui upakują -także peirhę, 
czerw i wymordowane pszczoły, nie­
chęć rusinów do sadzenia drz-ew, za­
niedbanie uprawy roślin miododaj- 
nych i potrzeba uprawy koniczyny, 
wprowadzonej z An-glji do Niemiec 
jeszcze za cesarza Józefa III.

Niechęć rusinów do drzewek po­
chodzi jeszcze z czasów dawnych, 
kiedy to- -najeźdźcy, orientując się 
przy pomocy drzew, łatwiej wyszu­
kiwać mogli sadyby ludzkie.

Pozwolenie -i dotacj-a żądana nade­
szły w następnym roku t. j. 1806. 
Słuchaczów miał sporo-i to z różnych 
stanów, z duchowieństwa, zda się, że 
tylko chodzili -alluimini ruscy. Wy­
kład odbywał się poi polsku, niemie­
cku lub francusku a także po łaci­
nie; za podręcznik służyło wyżej 
wymierii-one dziełko.

Tak więc Jansza pośrednio jako a- 
uto-r i nauczyciel Kuralta przyczynił 
się do- rozwoju bartnictwa u nas.

Kuralt znał tylko dziełka przy­
rodnicze X. Kluka, zaś o -najstarszem 
dziele o pszczołach Kęckiego- nie wi-e- 
dż-iialł przynajmniej do r. 1807 t. j. dlo. 
czasu wydrukowania dziełka Janszy.

F. D-ki.
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KRAJÓWKA Z DRUTU.
'Polnieważ p. J. Rżąca w N-rze 11 

,-P. P.“ poruszył bardzo aktualną 
sprawę używania w gospodarce 
pszczelej na czas miodobrania Ikra- 
tówelk z drutu, dlatego też i ja na 
podstawie wlaisnej prdktyki obciął­
bym coś powiedzieć w tej sprawie.

Ograniczanie matek w czerwie­
niu jako środek zwiększenia wydaj­
ności miodu znany byl w potokiem 
pszczellinietwie oldi pradawnych cza­
sów. Tradycyjna miodność leżaków 
polskich (nie amerykańskich czy 
związkowych) pochodziła S(tąd, żle 
gniazdo w nich składało sie z kilku- 
inasltiu plastrów mniieijszyoh i dzięki 
temlu mogło być szybko wokoło 
miodem zalane, co mile pozwalało 
matce na rozszerzanie się z czer­
wiem wzdłuż gniazda- potem nasz 
wielki' pszczelarz — praktyk J. Lu- 
bieniecki nie znając jeszcze krató- 
Wek radził między gniazdem a ma­
gazynem miodnym robić wązlkie 
'ćwierćcalowe szparki, aby matka 
unie przeszła do miodni.

Później wynaleziono kratóiwlki z 
blachy, były one dla pszczół mę­
czące i szkodliwe po pierwsze dla­
tego, że przejścia ich szerokości 4.1 
mm. są cokolwiek za szczupłe i ma­
ją ostre kraje, nisizcące przy Prze­
chodzie skrzydełka pszięzołom, a 
powtóre dlatego, że na powierzchni 
kraty z blachy ijesit za wielle. po­
wierzchni zakrytej między dziurka­
mi, która zbyit rażąco dla pszczół 
rozdziela je i pszczoły niechętnie 
prizez nią przechodzą, czuląc się za 
kratą jakby osierocone. Najgorsze 
Wyniki otrzymuje się, <jeże)Ili się od­
gradza gniazdo od miodni zbyt małą 
kratóWką; kratówkę powinno się 
dawać o ile możności jaknajwięk- 
Sz^.

Od niedawnych czasów weszław 
użycie krata odlgrodowa z dnutlu z 
przejściami szerokości 4.4 mm., 
przez które pszczoły wolnej prze­

chodzą, a matka jeszcze nie przej­
dzie. mająca tę zaletę, że na swej 
powierzchni ma b. wiele przejść dla 
pszczół, a stosunkowo1 mało po­
wierzchni krytej. Drut do wyrobu 
tych krat używają 1.8 mm1- grubo­
ści, a więc dość siliny. Pszczoły 
przy ulżyciu tych krat z drutu nawet 
nie przypuszczają, że między gniaz­
dem a. miodnią istnieje przegroda, 
przez kltlórą matka nie przejdzie, 
chętnie przez nią przechodzą do 
miodni i miód tam składują, skąd 
pszczelarz w stanie czystym go od­
biera.

Kratówek z drutu używa się sze­
roko w Ameryce.

Ja w swej pasiece stosuję kraty 
w ten sposób, że nią 12 dni przed 
głównym pożytkiem! przekładam 
gniazda do nadstawek, matkę zaś,. 2 
ramki gniazdowe i ramki z węzą da- 
ję do gniazda, , a między gniazdo a 
nadstawkę daiję wielką kratówkę, 
tak wielką, że przykrywa calłe 
gniazdo. Wynik mam taki, że matlka 
jest na jakiś czas nieco ograniczoną 
w czerwieniu, 'dopóki pszczoły nie 
odciągną Węzy. Z nadstawki po- wy 
lężeniiui się czerwiu mam czysty 
mióid, a pszczoły rójce nawet nie 
myślą, bo mają mało młodego czer­
wiu i gniazdo w budowie-

W ulach o ramkach wysokich mu­
si gniazdo przegradzać pionowo1.

Największym 'błędem jest odgra­
dzanie matki imałemi kawałkami 
kratówek bo pszczoły niechętnie 
pracują w miodni. Może być, że .po- 
wo detal .stosowania małych kawał-* 
ków kraty odlgrodowej była do 'nie­
dawna jej wysoka cena, obecnie 
czynnik ten odpadl, bo dlla celów 
propagandy stosowania, w gospodar­
ce miodhej krat odgrodowyich 'Okrę-* 
gowe Towarzystwo Rolnicze w Tar­
nopolu wysyła w cenie 15 gr- za 1 
dm. kraty z drutu wielkości takiej 
jakie.i sobie kto życzy.

Jedynie przy użyciu krat można
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brać z uli miód czysty bez wytrzą­
sania doń robaczków czerwiu wraz 
z mleczkiem, co czyni miód wstręt­
nym. Niestety dziś należą do wyjąfh 
ików pasieki, w których używa się 
krat i. magazynów miodnych i istąd 
to pochodzi oweiulpnziedzenie konsu­
menta Zachodu do miodów wysyła­
nych na zachód przez handlarzy ży- 
dowslkiiiclh zie 'Wśclhloidlu, bo -tlu na 
Wschodzie miód i czerw piszcz ellal- 
rzie chłopscy i firmy -żydowskie 
młynkują razem. Miód taki zapra­
wiony jednak mimo przecedzenia 
mleczkiem czerwiu, poidileiga łatwo 
fermentacji i po Otwarciu beczki z 
miode|m bryzga na isiufiity. UżywaiP 
my zatem Ikrató-wek i oddalimy kon- 
sumeinltowi- miód czysty.

Bartnik 
z Tarnopolszczyzny.

Kalendarz pszczelniczy 1927 r. 
ś. p. Kretczmara. Zawiera? on 
kilkanaście kart dndkb z iriUr 
brykalmi do. .notowanią wiszeł- 
kiclh czynności przy ulach , w pasie­
ce. Mając stale z drukarnią stycz­
ność kazałem sobie wydrukować 
wjęjklslzią ilość italkiiclh kartek z dru­
kiem i potem na każdy rok robiłem 
sobie talki notatnik, zawierający ty­
le kartek ile przez dany okres bę­
dzie uli w pasiece, przewidując kil­
ka kartek na powiększenie pasieki. 
Jesit to bardzo pożyteczna rzecz i 
każdemu pszczelarzowi to polecam. 
Są tam różnie rubryki-, ale podłam 
ważniejsze: 1) pierwszy wiosenny, 
oblot. 2) Kiedy rój obsadzony. 3) 
Pochodzenie roją. 4) Pochodzenie 
matki. 5) Na illiu ramkach zimował. 
6) Co dostał na zimę.

W ciągu lata: 1) -dal rojów', 2‘) dał 
mioldlu, 3) odbudował węzy. Idzie na 
zimę. 1) Ilość raimlek. 2) czy ma 
czerw (to ma wielkie znaczenie, to 
pewność- że- jest matka w ulu, 3) 
Matka, wiek i cechy1.

Nr. ula........... ...... syst.................................... ........

1 szy odlot odbył się dnia. ......
Jak wyszedł z zimy ...........................
Silny, średni czy słaby.................

Notatki o dalszych spostrzeżeniach.

Druga strona.
1) Data opatrunku. 2) Siła pnia. 3) 

Ilość wszystkich ramek. Ma pień, 
1) Ramek czerwiu. 2') Ramek z mio­
dem. Dano pniowi: ramek: 1) wosz­
czyny, 2) więzy. 3) czerwiu, 4) mio­
du. Wzięto z pnia: 1) woszczyny, 2) 
odbudów, węlzy, 3) czerwiu- 4) mio­
du. Data postawienia i zdjęcia nad­
stawki.

-Niechże sobie- teraz każdy pszcze­
larz poimyśili co t-o- za ułatwienie w 
pracy, ile to przyniesie korzyści, jaik 
my będziemy wiedzieli zawlsize jaka 
w tym ulu jest matka, widzimy slta- 
le jak się rozwija czerw,, wierny na 
wiosny co daliśmy ulowi i na jaki-
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czas może mu tego zaip-alsu wystar­
czyć.

A ileż nam daidlzą te notatki na 
wiosnę, a czyż nie wielkie znacze­
nie bęidlzie miała świadomość jaka, 
w tym ulu jest matka, czy można ją. 
jeszcze trzymać clzy trzeba ją zmie­
nić.

A przecież te wszystkie notatki ro­
bimy mimoclhcddm, ten notaltlnńlk ma­
my zawśze w skrzyneczce z narzię- 
dlziami, z któremi idziemy do ula. A 
pomyślicie Ino- kolbie, jak 'to ważne są 
notatki przy zmianie matki, przy 
terminach mateczników. A tu przy- 
chodzi się do pasieki i zaczyna prze­
glądać notaitlnik: Stronia pierwisza, 
ul. -Nr- 1. Trzelba .go rozebrać, żeby, 
sprawdzić to, albo tamto. Nic nlie 
potrzeba, to jeidlziemy dlo Nr. 2, i tak 
d-ailej aż dlo końca.

Bardzo .praktyczne!
A teraz jak to urzeczywistnić. 

Więc ja proponuję, żeby Redakcja 
kazała wydrukować taki blankiet w. 
„Pszczelarzu11. Koledzy pszczelarze, 
nadeślą swoje uwagi- a może 'ktoś, 
doda 'jeszcze jaką cenną ulwagę. Bruk 
takiej karteczki minie1 kosztował z 
papierem około 6 groszy, to jest na 
dwa ule, (inia dwóch stronach kart­
ki). Redakcję, która będzie składać, 
druk do „Pszczelarza11 bęidlzie kosz­
towało mniej i talki notesik, dodając, 
mu jeszcze 10 kartek kratkowanego, 
czystego papieru na inne notatki- da­
jąc mu z grubszego papieru okładkę 
będzie mogła go siprzieldać za zło­
tówkę, a przecież taką cenę to każ­
dy prenumerator chętnie dołączy do 
prenumeraty, żeby to otrzymać. A 
potem jak już jeden raz talki notat­
nik mieć będzie to- się bez niego na 
przyszły rok nie obejdzie. A zresz­
tą Redakcja kilka razy w roku umie­
ści małe przypomnienie pszczela­
rzom „Czy masz notatnik piaisiecz- 
ny. Kosiztuile tylko X groszy’11. Już 
nie dla swojego zarobku., ale dla do­
bra pszczelarzy.

Cnełm Ltibel. B. Piotrowski.

W SPRAWIE ULI WĄSKICH
Przyłączając się' do turnieju uli, 

chcę dać i swoje parę słów o ulach. 
Między innymi chciałbym zazna­
czyć, iż każdy pszczelarz uważa sie­
bie za wynalazcę i chwali -swoje ule 
o jakichś wymiarach w rodzaju 
27 x 37, 24 x 40, 28 x 40 i t. d. ni- 
cz-em nie uzasadniając tego a tylko 
tem, iż .„jak Ipszczełarz-em jestem 
to to jest święta prawda11;

Zamiast swoich pochwał, jabym 
poprosił pip. pszczelarzy, aby nieco 
krytyczniej zbadali swoje ule w ja­
kich oni pracują. Najpożądańsza jest 
krytyka uli systemów znanych a 
przeważnie Warszawskiego (jak to 
z nieznacznem-i zmianami- Lewickie­
go /i Cięfs-ieillsfciego), Cylklki i1 Dadlana. 
Taka krytyka da możność wyciąg­
nąć najlepsze dane i da możność 
wybrać odpowiedni w Polsce ul.

Nie zgadzam się z twierdzeniem, 
iż -każdy ul jest dobry, tylko mogę 
zgodzić się z teim, lże zły ul u dobre­
go pszczelarza jest dobrym i naod- 
wrót dobry u złego- zły. Zaś u do­
brego pszczelarza tylko z dobrego 
ula będzie dobry zysk. (Prz. kłoda 
lub ramkowy).

Gospodaruję w pasiece kilkadzie­
siąt lat, cały czas 'przeważnie w u- 
lach Warszawskich nadstaw-kowych, 
osiągam rocznie przeciętnie po 35 — 
40 kilo- z ulał, Ito irni jest rękojmią, że 
może nie jestem najgorszym pszcze­
larzem i mogę zabrać w tej sp-ra-wie 
głos. Warszawski u mnie ma ramkę 
o szerokości1 25 cm. t. j. szerszy od 
Lewickiego i Ciesielskiego- i -.otóż mu­
szę isitwierd-zić, ż-e -ramka sjest za 
wąska, a ul za ciasny chociaż ma w 
sobie aż 20 ramek.

W dniu koło 10 — 20 czerwca w 
ulach zbierała się taka siła pszczół, 
że mu-siałem robić roje, gdyż nawet 
po daniu nadstawki pszczółki już po 
2 tygodniach nie mieściły się w ulu 
i r>rzy podniesionym daszku i rozsu­
niętych ramkach. W. Wasilewski,
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KORESPONDENCJE
Z PRZASNYSKIEGO.

Okolice Pszasnysza, to część daw­
nej Puszczy Kurpiowskiej i Puszcza 
Płodorniska o bardzo* ubogiej glebie, 
lesiste, zabagnio-ne lub lotne piaski, 
jedynie pod samym Pszasnyszem zie­
mie są bogatsze (gltny).

Ludność miejscowa b. uboga, nie­
uświadomiona, zatwardziała w swych 
dawnych poglądach, nieufna we 
wszystko co nowe; — z trudem trze­
ba się wdzierać do przekonania, lecz 
przy konsekwentnej i . postępowej 
pracy dająca się poprowadzić i raz 
do czegoś przekonana jak i nie oszu­
kana, oddaje się z całym zapałem 
najcięższym zadaniom. Lud bardzo 
pracowity i czysty ci kurpianie, ma­
jący za sobą dawną tradycję zesłań­
ców Puszczy — ludzi rolnych i nie­
zależnych, przesiąknięci myśliwst- 
wem, rybołówstwem i wreszcie bart­
nictwem, choć w każdej wsi więcej 
kłusowników i rybaków niż bartni­
ków. Bartnictwo upa-dło za czasów 
rosyjskich, gdyż element starszy e- 
migrowal do Ameryki lub Prus 
Wschodnich, młodszy nie umiejąc się 
z pszczołami obchodzić, te wynisz­
czył. Reszty zniszczenia dokonała 
wojna światowa, szczególnie lata 
1914—1915, gdy Niemcy opanowali 
te tereny.
Dzisiaj pasieki są .aillbo u starych lu­

dzi, którzy jeszcze po pradziadach 
Piszcz oily Ihodują, 'llulb icio- w iwiięlkislzielj 
ilości, to u ludzi młodych idących z 
Dostępem.

Rok 1933 na Puszczy dał się do­
tkliwie we znaki, czego dowodem o- 
gromny spadek pasiek na wiosnę 
bież, roku ,gdyż z jednej strony nie- 
uświadomi-em i zatwardziali w swych 
przekonaniach bartnicy nie stosowa­
li ipodkarmiania jesieinią, z drugiej o- 
gólne zubożenie, a przytem znikomy 
przydział cukru (2 kg. na pień) ni-e 
pozwoliły postępowym pszczelarzom 

ratować swych pasiek. Okolica zaś 
samego* Pszasnysza nietylko- nie pod- 
karmiała ale sporo miodu zebrała z 
białych koniczyn i t. p. roślin.

Ja osobiście, w obawie -o- swą pa­
siekę, gdyż każdy pień miał najwy­
żej 5 kg. miodu w zapasie, dodałem 
na każdy1 jeszcze po 5 kg. cukru i 
całą pasiekę zadolowałem, dając dru­
ciane siatki na -oczka w obawie przed 
myszami. Starzy bartnicy tutejsi, a 
niektórzy -i świetlejsi z inteligencji 
pszczelarze kiwali na to głowami i po 
cichu śmiali sie z mojego pomysłu.

Teraz na wiosnę ja się śmieję, bo 
moje pszczółki wszystkie żyją, a ich 
mi bardzo żal, bo- w 70% pasieki im 
wyginęły z głodu lub złego zaopa­
trzenia ,gdy moje pszczoły -najwyżej 
50% zapasów spotrzebowały.

Sposób dołowania stosowałem 
pierwszy raz, znalem -go- tylko- z opi­
su dziełka .„12 imies. w* pasiece" ś. 
p. ‘Oijca Stef. Rdhirenlsidhefia -oraz z 
ar®k‘ułó'W w P. P. 1 O. — Widząc tak 
wspaniałe wyniki mam zamiar zbu­
dować stały stielbnilk w zieirni, wszyst­
kim Kolegom Pszczelarzom go pole­
cając, bo choć uciążliwy, to jednak 
ze względu na ogromną oszczędność 
miodu bo- 60%, jest bardzo- korzyst­
nym, a miód ten, zamiast podkarmia- 
nia na wiosnę jest gotowym zapasem, 
tak potrzebnym do- rozwoju siły, na 
co dzisiaj postępowi pszczelarze 
zwracają uwagę.

Pasiekę wydobyłem 16.III. b. r. i 
tylko jeden pień, który stał przy wen­
tylatorze musiałem podkarmiać. 
Pszczół -nieżywych znalazłem nie­
wiele, zresztą zależnie od pnia, któ­
ry z jaką muchą szedł na zimę, jedy­
nie zauważyłem zawilgotnienie uli i 
pleśń plastrów, co przypuszczam z 
powodu małej ilości wentylatorów.

Na Puszczy przeważają kłody sto­
jaki, choć nie bralk ich i po-d samym 
Pszasnyszem. Dzięki jednak ser-
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decznemu zajęciu się Puszczą zresz­
tą jak i całym powiatem przez Sta­
rostę pow. p. A. Wojciechowskiego., 
pszczelnictwo powoli dźwiga się — 
coraz, więcej widać uli ramowych 
(warsz. nadst.), liczne1 drogi obsadza 
się drzewami miododajineirrii (lipa, 
akacja, klon oraz drzewka owocowe). 
Wreszcie samo zorganizowanie się 
pszczelarzy w Sekcję Pszczel. przy 
Okr. Tow. Org. i Kół Roln. w Psza- 
snyszu, które odbyto się dn. 1O.XH 
1933 r. w sali Sejmiku,. Na zebraniu 
tern podpisany wygłosił referat o 
znaczeniu i korzyściach organizacji 
.piszczel.,, ,o znaczeniu pszczeinictwa 
w gospodarstwach wiejskich, wresz­
cie przypomniał zebranym o łlistorji 
bartnictwa, jego organizacji, prawach 
i statutach jakoteż o tern, że dawno 
bartnictwo właśnie z Pszasnysza 
promieniowało na całą Polskę, gdyż 
tutaj przez Niszczyckiego w r. 1559 
prawo bartne było ułożone. Powyż­
szymi wywodami zachęceni zebrani, 
bardzo, licznie zapisali się na człon­
ków zobowiązując się popierać Sek­
cję we wszelkich zamierzeniach oraz 
dochód z cukru dla pszczół przezna­
czając na zakuip walcy do węzy i in­
nych wzorowych narzędzi pszczel.

Na Prezesa Sekcji wybrano przez 
aklamację Starostę p. A. Wojcie­
chowskiego., który tak serdecznie 
zajął się tą gałęzią gospod. wiejsk., 
nie szczędząc trudów.i funduszów na 
budowę uli wzorowych, rozdawa­
nych następnie onganiz. roln. oraz 
zakładanie szkółek drzew miodo- 
dajnych. Akcja ta bowiem datuje się 
już od trzech lat i wysadzono już o- 
koło. 50 tysięcy drzewek, a w tym ro­
ku założono1 około 3 ha szkółek. W 
akcji tej dzielnie dopomaga Mu Nad­
leśniczy Las. Państw, p. Alfred Zwo- 
lanowski, pod którego kierunkiem 
budowane są ule i zakładane szkół­
ki.

Na koniec nadmienić mi wypada o 
stanie pasiek wiosną b. r. — otóż pnie 

które .zwycięsko wyszły z zimy przy 
sprzyjającej wiośnie, a podkarmiane 
cukrem szybko dochodzą do siły, 
tak że jest nadzieja, iż rok 1933 nam 
się powetuje w dwójnasób. Trochę 
jednak trzeba być ostrożnym, bo 
zbyt wczesna wiosna i upały pobu­
dziły roślinność do szybkiego rozwo­
ju, tak, że już dziś (połowa maja) 
kwitną akacje, a w ulach jeszcze si­
ły dużej nie ma, a gdy nastanie głów­
ny pożytek ,to nie będzie miał kto 
go wykorzystać.

Co do zbytu miodu, to ma on po- 
kup na miejscowym rynku, a pozatem 
Sekcja wzięła na siebie wyszukiwa­
nie miejsc zbytu wzgl. pośrednictwo 
w sprzedaży.

Życząc Braciom Pszczelarzom po­
myślnych zbiorów w miodzie i rojach 
życzę również, aby jak najliczniej or­
ganizowali się i do Zjednoczenia 
Żwiązków pszczel. przystępowali, a 
ta Organizacja i „Dzień Miodu" u- 
rządzi i. cukier w większej ilości się 
wystara jalk i nlależne ipirawia oraz 
ustawę pszczelarską wykolacze.

Jan Rohrenschef.

KOŁO FACHOWE PSZCZELARZY 
PSZCZÓŁKA" W BRZEŚCIU N. B.
-.Zarząd Fachiow-eigo Kola Pszczelarzy 

,„lBsaozólka“ w IBrześcini -n. B>. przesyła garść 
wiadomości o rozwoju Ipszczelnict-wa w po­
wicie brzeskim, iz ‘prośbą umieszczenia spra­
wozdania w poczytnym imiie-s-i-ęcśińjtóut

iKoło Pisze zdarzy na po-wiat (brzeski w ro­
ku 1981 zio-riganilz-o-wal Ib. ńn.sip-eiktor ipsaczeln.i- 
iczy p. ILeoipolidl iB-i-eńikoiws-ki przy 16 człon­
kach zal-oiżycidąiclh1, posiadających- w swych 
pasiekach 1121 roi1 (pszczół, po- 4 latach -ilość 
członków wizro-sta -10 razy, czyj® do 1'50 o- 
śó|b, a ilość no-ii .pszczół wzrosła w 14 razy 
i obe-cinie liczy 11660 pni. Koil-o- rozwija się 
:normailn-ie il ma wildloiki dalszego- rozwoju. 
Obecnie w poro-zumiieniiiu a Poleską izbą Rol­
niczą poczy-nitone są kroki1 ku izioirgainiizowa- 
nta ipszczela-rzy Polesia w Wojewódzką Or­
ganizację.
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Zaidiamem Koła dieisit szerzenie olślw-iały 
.pszicizelarskiieji, uidizietoie porad. fachowych, 
kowtirofei raaidl passleikami), izaoipaitrywainii-e 
członków w cukier skażony, węzę sztuic-ziną- 
i inne przedmioty jpaisiiecziniictiwa, ,a- na ostat- 
niieirn wataem1 zebraniu na roki bieżący u- 
ch wallolnio ipjreimljiowaini-e patoek j zicenrtlraKizio- 
wairfe zbytni mtodiui, w c-eilui podniesienia -r-a<- 
cjMi-al-n-ej 'h-cdowili pis-ziczóil i wartości oraz: ja­
kości miodiu:

iDi idiniiiacih: 34, 215 j 216 miaj.a r. b. wspólnie z 
Sekcją Pszczelarską przy K.iP.-W. s-t. Brześć 
— Centr. był zorganizowany kurs, pszczelar- 
sfcii o- iwiłasnych siiiladhi .z prelegentami spo­
śród swych członków o. programie:

1. Pśzczoiła, j-eij odmiany ustrój społecz­
ny, a-na-tonnja iji przyroda 'psziczóŁ

2. Sztuczna hodowla pszczół czyli cało­
roczna gospodarka w pasiece.

3. Stosowanie i gospodarka w ulach nad- 
stawkowych.

4. Budowa -najlepszych i najtańszych •uili.
5. Rośliny, krzewy i' drzewa miododaiine.
16. (Sposób sadzenia i, pielęgnowania drzew.
7. Selekcja- matek w celu podniesienia -ra­

sy pszczół.
iNa zakończenie kursu w dniu- 26 maja od­

były się p-raiktyczine za-j-ęicia- w pasiece Pre­
zesa Koła, i Kierownika Sekcji p. W. Kra­
szewskiego.

Kums iprizesiluchało- 34 osoby.

iZa-rząd Koła wybrany na ostatnlem wai- 
nem: zebraniu w dniu 29JV ib. r.: Prezes- Ko­
ła ip. W. Kraszewski i skarbnik p. W. Ba­
ranowski) — piastują godności od czasu za- 

■ łoiż-eniia. Koła, zasitęlpca prezesa p.,T. Kuli­
kowski | sekretarz p.. J. Boćkowski.

Załączai siię 2 fotograf-je- z, ostatnie­
go- kiuiris-ui pszcze-l.arskiieigo.

Z po-ważainiemi Preiz-es Koła Pszczelarzy
J. Kraszewski. 

w z. se-kertarza Kulinowski.

MOJA GOSPODARKA 
PASIECZNA.

Pasiekę moją założyłam 1932 ro­
ku- W połowie kwietnia kupii-leim 2 
roje ipisziczół w kosz-kach okrągłych 
bez naidlstawlkowych, jeden rój (był 
silny a drugi slaby. Sillny rój idlall mi 
iw r-oku 1932 ,3 roje, iz których jedlen 
-osadziłem w ramowym uillu wa rszaw. 
bez nadstawki-. Drugi rój -osaidz-ileim 
w k-oszce wilawej-- roboty okrągłej,, 
bo ula ramowego inie miałem. Trze­
ci rój -osadziłem w Ikosizce ramikowe-j 
zrobionej naprędce,, lecz u tego1 roją 
na drugi dzień przez nie-oisitrożinoiść 
zdusiłem matkę i rój powrócił ido 
macierizystleigo pnia, c-o imi wyszło 
na korzyść, bo bym miusiał go wy­
datnie na zimę jpoidlkarmić. Siłaby rój 
kupny nie da'1 mi w roku 1932 ani 
jedlniego r-oja i deszcze mulsiiałem mu 
na zimę dać 1 i pól kg. -cukru. Lecz 
w tej koiszcie w czasie miodobrania 
był rabunek i przypuszczam, że z 
niej mi- rój iuciekł- Wię'c na zimę 19(32 
roku .miałem 4 pinie piszcizióił. Na uzu­
pełnienie za-pa-sów zimowych dla 
dwióch młodych rojów kupiłem 8 kg.
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cukru resztę miały swoiclh zapasów. 
Przezimowały wlsizystlkiie zdrowo. 
Do' siły doiszły -wcześnie, ctooicialż 
iwiosna była Ikapryśina i zimna. To 
też musiałelm dawać podstawki do 
ikosziek, boi plsizdzioły wylęgały na 
wierzchu koszieik. To też codziennie 
w czerwcu i lipicu czlelkałem na iwyjl-t 
ście no'jó'w naturalinydh. Lecz iw ty|m 
rolku pszczoły imojie wcale się inie r oi­
ły, co też wyszło dla mimie na Ikon 
rzyść, bo ten rolk Ibylł cięiżiki oa 
pisiziczoiły- Lecz mając gotowy ul, a 
cihciatieim mieć pszczoły w uladh ra- 

mowyidhi, dnia 3.6 czerwca z najsilr 
niiejlszej fcosiżki zrobiłem róiji sztucz­
ny., na gdtowią węzę, dodając 2 ram­
ki z czerwiłem z ula ramowego dla 
wyhodowania maitlki. Połoiwę zapa­
sów rój ten zniósł, resztę uziupelłini- 
le'm syropem z iciulkru i zimuje na 6 
ramkach. Zeszłoroczne roje zebrały 
izapasy na zimę lz niielkitiólryclh jeislzcze 
i ja coś wziąłem /dhoć rok był niepo­
myślny. 'Obecnie posiadam 5 roi, z 
tych'- 3 ,w koszkaicb, a 2 w ulach ra­
mowych.

G. I. Feliksów.

Z OBCYCH
To — nie tylko u nas... To i. wszędzie tak- 

samo.... Z rozmówek sąsiedzkich.
A. ,,|Powodlziitto> ci się dobrze ;Z. psizcizolam1? 

w rota -bieżącymi?"
IB ,,O tak! Nie miałem1 colp-rawda wiele 

miodu a;e pszczoły mioje polżądffiy porządnie 
egzekutora Ipodatkowego.

(Oie Weite Welt.).

iDwuch wieśniaków się spotyka.
A. lOih! Widizę, -(że’ ipszczoly imasz ,w ogro­

dzie.
iB. Tak. (Mam dwie kószlkii.
A. Opłaca silę to. jeszcze obecnie?
B. deszcze, jiaik! Moi krewniacy :z miasta 

tylko raz zwal® się do mnie iu(bitegłego lata.
'('Blitid nnuigeu).

BBEiZ AiND HiONiCy, lipiec <119813 r. Orzeź~ 
wiający napój na lato.
Kto się c'hce orzeźwić letnia po.rą niecił 

spróbuję lemonjadę (podobno- doskonalą!), 
którą się sporząidza biiorąc cytrynę i dwie 
łyżeczki miodu (ewentualnie więcej, podług 
gustu) na szikl.ankę wody. Można również 
przyrządzić ctelpły napój Ibiorąc: jedną 
szikilanikę (gorącej wody, >sok a połowy cy­
tryny i micdlu podług smaku (przylpisek 
refceiniz.). Myślę, że z, Hiobrem skutkiem użyć 
można krajowych owoców np.. porzeczek, 
czereśni! wiśni i mialin oraz wielu innych. W 
przyszłości- podamy cały szereg przepisów

CZASOPISM
taoharsikiiclh zpr'sm. .zagranicznych,, w których 
miód' aniąijduje wielkie. zastosowanie.

TIHIE BISE iWIORILD,. kwiecień 19313 r. Mz- 
stepna Międzynarodowa Konferencja Pszcze­
larzy odbędzie się w Madrycie, stolicy Hilsz- 
.painijii w' r. .11905. Bliższa data Zjazdu ziostatóć 
później' dafiinitywnie ustalona.

L‘AiPIIC|0|LTOIRIO MODERNO, mańzec 1933 r
Miód iz mlekiem do podkarmiawa aszczól.
Wychodzące w Turynie pod powyższym 

tytułemi czasopismo ipiszczelniicze radzi' goto­
wać na milekiu miód lulb cukier do- wiosenne­
go' podkarmiania. Twierdzą, oni że to dla 
pszczół, b. zdrowe i nader korzystnie wpły­
wa .na rozwój pszczół.

THE BEE WIORLD. maj J'93.3 r. Odchodzą, 
jeden po drugim... i
W sltyiciziniiiu ab. r. ztoajrł pirof. Korzieiwni- 

kow;, wybitny badacz rosyjski .starszej ge­
neracji. Był zamiłowanym .pszczelarzem pra­
cując stale w tej dżiędiziinie od .22 roku ży­
cia, Prowadizil studia. nad rasami pszczół 
i badania anatomiczne: owadów, a specjalnie 
pszczół. Wydał drukiem .szereg swych prac 
b. cenionych przez sfery naukowe. Zmarły 
prof. IK. '11'czyl 69 lat.

Węgry straciły wielkiego pszczelarza w 
osobie zmarłego. w .wieku .86 lat I. v. Boczo- 
nadii‘ego. Tenże prace .swe publikował od. r. 
1902 i odtąd, aż do śmierci, propagował go-
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rąco ulżycie wielkii-ego- ula i r arniki,-' oraz -sy­
stematyczną wędrówkę. Byt. on również 
gorliwymi zwolennikiem górnego wylotu w 
ulach..
W1SCONSIN IBlEHKiEEPIiNiO, wrzesień 1933 

r. Czy koniecznie co drugi rok trzeba zmie­
niać matki pszczele? '
Na to pytanie odpowiada wybitny pszcze­

larz ;zi Wlisconsmui Iprolf. WHlson: ,To zale­
ży czy miaitika Ciziarw-iila obficie w rota po­
przednim. Jeżeli poddano- daną -matlk-ę już po- 
miodio-braini-u to- teg-o rota -nie trzeba- i-iic-zyć 
jako pierwszy rok istnienia ii gospodarki1 
miaitik:l pszczelej! w ului, lecz dopiero mastęip- 
my tenże ibowient ibęidlzlle pierwszym rokiem 
pracy- -i wysiilte matki; w czierwii-eniu, W dru­
gimi roikui zaś -n aj.wyda tir'ej ii bardlzo- obficie - 
■matka- czerwi. (Tu w -trzecim rota 'licząc od 
pierwszego 'rota1 poddania). iNp.. gdy matkę 
poddano1 w1 r. l’913il ipo- imriodOlbraniiui, w sierp­
niu, to pierwszym rokiem czerwienia był r. 
IW, drugim- zaś '(najwydiatne-jsizym) r. 19'33 
Matkę tą wylpadiatóby -zmienić w r. 1933 
po miodobraniii. IR oku poddania 'nile liczy się. 
Autor twierdzi, iże imolżina miatikii pszczele 
zimiie-niić ■ iii we w-rześnilui bezpiecznie. -ii a :zad'a- 
wa-la-jąicemi rezultatem j-eiżeM zachowane zo­
staną ostrożność i ćo do rabunku. iMtode mat­
ki Ibędą czerwić 'j-eśaoze we wrześniu 0'1’1-e- 
pmi-e ibędą miały odpowiednie aapa-s.y poży­
wienia.

Transport matek pszczelich powierzem.
E. C. Alifonsus pis-ze w grudniowymi nu­

merze „WiisComsin Beekeepiinig1" z,a ...Bienen- 
vater‘em“, <że na niemieckim Zeppelinie pod­
czas ostatniej podróży -zamorskiej tegoż na 
Wystawę Postępu Stuletniego przewieziono- 
118 matek pszczel-icih. Były one zabrane -dc 
Rio die. Janeiro (Ameryka Poiłuid-n.), a s-tam- 
tąldl jsamioilotem dio Santos, -swego miejsca, 
przeznaczenia.

Czasopisma pszczelarskie w dwucli jeżykach.
By pozyskać jak największą poczytno-ść 

pszic-zdnic ze czasopisma: rosyjskie, arabskie, 
japońskie1 i węgierskie wy,dawane są jesz­
cze w tłumaczeniu, w in-neim- języku, równo- 
cześnie (rosjani-e i a-raibi używają aingi-elskije- 
go-; Węgrzy niemieckiego-; japończycy zaś 
esperanto). Wladyslaw\ Flejetr.

Pasieka pana Wojtkowicza przy 
Szkole Przemysłowej w Krakowie.

PYTANIA I ODPOWIEDZI
Pytanie. 1') Clhicę sadzilć triulsikawkii w lip- 

ću, ale w -glelbite jest wyraźny Ibiraik wapna 
i -dzięki ternu istare trusika-wiklil bardizo źle 
owocują. Jak. ipiogodlzić -wa|pno ze świeżym 
nawozem? i, czyi -dianie waipina prized sadze- 
®iie.mi inf-e- zaszikiodlzlil imt-odiym1. roślinom? Ro»a- 
jest ma jesieniii -ubiegłego- roikiui nawieziona 
olborn-ilkiem,, obecni-e -są wczesne kalafiory 
i kiaipusita. 2) Kiedy naijfeipieji prizieipir-owiad-żać 
j-est wallikę z In-ornicamlii i-mysiziamiii: -wczesną 
czy późną ij-eistemiią, 8)- Czy wypróbowany 
jeislt 'sposób -zwiafcizMnia mis-zyic naparem z: rt1- 
ś-ci1 poirniiidioiiówi ;il 'jialkieij- m-ocy- napar można, 
stosować?

A. Ii., Pirużany.

Odpowiedź. 1) Wapnia miożna dać na dwa 
tygodnie- przed sadzeniem'- truskawek, które 
mioigą być posadzone- pozy -końcu Upicia. Nia- 
wóizi dlać -n.a iziilm.ę, jiaiko- przykrycie i ip-od- 
im-ierzwieniie. iPo-niewiaż miaiwóiz: był idiawain-y 
pod k-apuis-tę -i ikailaifiioiry:, -to- takie -nawiecte- 
nife- p-oigtówine -zupełnie wysaltirczy. Lepiej u- 
źyć nawóz, więcej roizlllo-żony. 'Na wiosnę 
wygrabić grSsże. czyści), pozostały -drobny 
-przykryje się izfeimiią Iprzy upirawiei ziemi1 pc- 
imiędlziy truskawkami. 2) Myszy lepiej iz-wai- 
czać w je-s-iCnł ipóźiniiejisizieij, -jak: już -z o-gro- 
dlui .zeibira.n-e-, l-u(b' wczesną wiosną, świecami 
„IDuisiiimiysE’1, -lub nalewać w nory dlw-u- 
Siarcizta węgla po- 8 — 1'0 cim-» s-z-eścfenn.ych-
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na. norę. Środek ten fest -bardzo łatwopalny, 
więc loBtrożniie z tem należy się: obchodzić 
tadlalla. od ognia. 3) środka. tego nie znamy, 
sądzimy,, że i sitaifejisizy .napar roślimiom, nie 
zaszkodzi. ID.ośikoiniaile' działa odwar Iz: lkw‘asji 
iz, sz.aireim mydłem. Na. (100 Itr. wody 1 kg. 
kiwasjiil i 500 ..gr. szarego, mydła. >

Pytanie. 1) 'Na ipowięksizenie pasieki po­
trzebny mii, jest ifcaipiiitał. chociażby na tador 
wiię uli,. ai clhciałbyim w1 tym roku piodlwo-ić 
pasiekę, dokupić ize dwa roje. i2)> Czytając 
różln-e czasopisma natrafiłem, n;a lattykuily 
■oma1 wiła.łące choć ibardzo- .pobieżnie budowę 
uli słomianych, może zdobylbymi się mai ta­
kie,. .ale nie umiem wykonać. Proszę o poda­
nie gdzie moglibym silę z. tem zapoznać. Pa­
weł Roczenko..

Odpowiedź. 11) ISlpecjialiniych kredytów na 
zakładanie pasiek nile ma. trizelba się starać 
.zwykllą drogą -o pożyczkę w imiieiiiscowej, Ka­
sie. Komunalnej powiatowej, czy gminnej. 
2) O budowie .pil stornuaniychi warisaawisikićh 
poszerzonych podawaliśmy w PszczeiLniiCtwie 
Poilskfemi wi I1028 roku: w INr. iNr. 3 i 4, opisał 
to p., Klstełmislki. obecnie 'Instruktor Szkoły 
Rolniczej w Waćynie ipod: Radomiem. (Była 
też opisywana budowa.' uli śł omijanych war­
szawskich i Dad. IBil. przez p. kapitana Ba­
jorka w cz.aisiopiiśmle rolliniicizym Przewodnik 
Gospodarski, adres iRedlakcjii Kopernika 30 w 
Warszawie.

Pytanie, il) 'Sprowadlzilleim z Rudnika ,n. S 
nasienie- białej akacji,, utrzymuję ziemię: w 
czystości!, doitąd d'e wzeszła ani jedna rośli­
na. .Ziarna były dokładnie przykryte ziemiią 
3—3 ctr. igriuba, ipodcziais suszy polewałem, 
2) Proszę' o- wskazanie p-odręciziniika o- hodo­
wli dirzew miioidlcidajnycih.

Prenumerator B. W.
Odpowiedź. .1) Nasienie może wzejść jesz­

cze. łBywa też, że milodte wschody podczas 
■przymrozku wiosennego giną, gdyż są bar­
dzo czułe na zimno. 12) Mamy tylko, jedną 
ks'!ążikę -o rośililnachi miilododajmycih Iśw. p. 
Ksawerego. Sziailkfe'wieża z. Wfea: Rośliny 
miiiododajne.

Pytanfe. iJakie odmiany jabłoni ii grasz n.a- 

dawałyby się. n.a. glebę piaszczystą, podglebie 
biały .piasek infeco, podmokły wogóle gleba 
dosyć urodzajna ze znaczną domieszką 
pruchniicy'.

K. Ii. Korytnica n. B. 
Odpowiedź. ' Gleba nadiaje się więcej dllai 

jabłoni nilż grusz, .ostatnie mogą przemarzać 
i więcej podlegać paserzy tom, .jato grzybek 
czarny, tylko- izi -bardzo- wy trzy.małych' od­
mian grusze możnaby było. posadzić, jak: 
Salliiislbiuiry, IBeina- Lyońsfca; Bera Hardego-. Z ja­
błoni polecamy: Anitionówikę, Kro.nselsk.e^Gilo- 
g-ierówkę, (Pepfckę Litewską), Oliwkę żółtą. 
(.Iiniilainidizkiie), Titówkę, Grochówkę i szczęt 
pion-e na wytrzymałych podkładkach Renetę 
La-ndzlberską dl Boilkena.

Pytanie. 1) iGzy p.. .iPiwiow.a.r.ski napisał ja­
ką ks.iąiźlkę ,q pszczołach? 2} Czy są jakie 
.rasy żeby przewyższały nasze krajowe 
pszczoły w praicoiwitośoii? .3)- Co. to. znaczy 
przestudiować 'książkę? 4) Jak przechować 
miód1 żeby się iniiezciukrzył? 15). IMam kilka 
drzewek morwowych,, które -mj zniszczyły 
normiilce, 'jato, się zabezpieczyć ipirzedi dalsze- 
ml stratami? ®) Gzy j-eist jaka, książka' w pol­
skimi jęizykiui o kanarkach'?

A. Upust. Kro-sii-enko,
Odpowiedź. IP. Piwowarski napisał ksią­

żeczkę o> rasach Ipisizcizióił,, -przez kilka lat 
redagował j wydiawia'11 czasopismo 
Sad il Pasieka, które później. 'zlało się 
izi P. P.„ prócz t-ego. pljsmije dlo prawte wszyst­
kich' naszych czasopism pszczelniczych. 2) 
Wielu chrw.all.il ibardizo pszczoły włoskie, że 
mają być Ipracowitsze od na-szych, dla. rejo­
nów koniczynowych dobre są psiżicżbly mi- 
gre-lskiię, o ozena piilsizemy -w i-niniem miejscu. 
3) Znaczy, że książkę przeczy tailiśmy klka- 
kroltinfe, iporobillilśimy sobie ótwiagi co dlo waż- 
iniięjis.zyclhi 'ustępów'. 4) Znajdzie Pan odpo­
wiedź w artykule: Czy ramikii diziiiałikowe- są 
niezibędine. Str. 1171, iNr. 6 P. P. ii| |O. 5) Naj­
lepiej zastosować świece gazowe Diusiimyśiz. 
6) IW sprawach, dotyczących hodowli; pta­
ków i! id:rdb.nyic'h zwierzątek naieiży się zwra­
cać do. czasopisma: ,,'Drólb Polski", adres 
'Redakcjii ul. Kopernika 30, w Warszawie.

Skrzynka
P. A. Plaża w Ociiihu. Pow ren byt Pan 

otrzymać cukier iz dodatkiem. 8 proc. t. j. 
1'08 klllg. Co do. ceny to większość organiza- 
cyj '.zajmujących się rozdziałem cuikrui po­
bierała zia 'większe illoiści' po. 515 ził. do. '60 zł.

P. Młodkowski Częstochowa. ,'li2 ZŁ zapi­
sujemy na rachunek przyszłych prenumerat.

P. H. 'K. Kfirytitica. Cena cukru liczy się

pocztowa
Ibe.zt domieszki., t. j- odbiorca powinien dostać 
.1'018' ikłlg. a. płacić zai 10O klg. Cena była- róż­
na ziaileiżniie- od. kosztów dostawy od 515. igr. 
do 160 gr.

P. Kubkowski iw Michałowie. Wylosowane 
ksi.ą|żkil S. Birzósko. ,,J.ak. hodować pszczoły", 
wyisiłalilśmiy ws-zysitkim- jesizcze. w' dn. 2l2-.go 
czerwca.. Praw>d'opodiobniie Pan otrzymał,, jak

chrw.all.il
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nie, to natey reklamować na ipoczcie. Adre­
sowaliśmy. idiotąd Rutkowski, izamiiiaisit Kub­
ik o wski.

P. Franciszek Kowalski m. Łapy, ul Soko­
łowska. Lilst otrzymaliśmy łącznie' « odpo­
wiedzią p. IStaniilsilawa Wieczorka a Warsza­
wy, iUlliica Zórawiiia '3 m. 117 i druczkiem tp Jó­
zefa Wieczorka z Pomorza poczta Kcynia, 
majątek Żórawin, List Paitna- skierowany do 
p. .Jóizeifa Wieczorka poszedł db p. Stanisła­
wa (Wieczorka w Warszawie, który w P.P. 
i' >0. inie ogłaszał się. (Zapewne Pan nie do­

kładnie zaadresował ,j to. ibyło przyczyną 
omyłki. ____________

IBłędiy,, które należy poprawić w Nr. 6.
Str. <172 kolumna ffil, ui dołu 3 wiersz:
Zamiast zmartwienie,, wtanb być zmarno­

wanie.
Str. <1'73 kol. Ili, <118 wiersz oddolni: 
wydzieliną (jodową, przeczytać jadową (od 

jad).
Str. 174 kil. I, 6 wierz od 'góry:
inip. winno 'być nlb. (uważaj dobrze, nota 

beine).

OD REDAKCJI
Na liczne Izajpytania Czytelników wyja­

śniamy, iż ustęfpsltwo przyznane pireniftneira- 
boroirn iPIszczielarza m książce: ,,Choroby 
pszidzół i ich zwalllczamiie" przysługiwać bę­
dzie doi końca ib. r., jednocześnie .sieirdeCz- 
tiie dziękujemy Czytelnikom za poipaiflcie 
naszych poczynań, co wyraziło się w italk 
mieslpioldiziewanie dluiżęji .ilości zapotrzebowań 
.na te dziełko. Nadmieniamy, że 'dhętmiie mo­
żemy odstępować książkę w większej1 'ilości 
Oirgaaiizdcjioim ,p!sizCze'.IIniiclzym z ustęlpjsltwem 
księgairiskiilm t. j. 25 piroc. 'Zamówienia tia'- 
le,ży przysyłać dlo Riedakęjli w Łolmiianikaclh 
należność łąldzlnie z koisizltaimi pmzesyllkiii na­
leży wpłacać na kointo P. K. O. Nr. 21.i625.

Na fcdsizita przesyłki należy załączyć na 
l kisią|żlkę 15 igr,, na 2 dlo 3 25 gr,, na 4 dio 
6 50 g,.„. na 7 'doi 13 książek 60 gr. Jeżellii 
przesyłka ma być zabezpieczona oid zagi­
nięcia, to na' t. zw. poltecCniie należy1 dlołlą,— 
czać 30 gr.

Na życzenie Gzyteillników iróbiimy stara­
nia n Polskiego Riadja e Skrzynkę psizlcaeł- 
niiczią radljoiwą. Wydział Rolniczy w- Pol. 
Radljo ibandlzioi ipinzyiclhylinie trakltiuije tą spra­
wę „ale móisi dowieść Ogólnemu Zairząjdiowi 
że pisizcziellairizie usilnie sobie tegoi życzą, po­
dobnie jaik Ito tniialoi mitejlsce z lieśnikairrń, 
którzy dzięki bialrdzio wielu głosom nadsy­
łanym z całego1 kraju do, Z ar ząidlui Radljla 
otrzymali skrzynkę ilieśmą, w1 kitóreiji udzie­
lane sią oldpowredizi raidljoodlbioircoim -w spra­
wach związanych z teelm. Niecili. wilęc i 
pszczelarze 'z całego kraiju inapisizią db1 Pol­
skiego Radlja '(Warszawa, Zieilina 25) na 
pocztówkach z proiśbią o- .utworzenie skrlzyn- 
ki pisizcz alniczięj, jeżeli listów takich wpły­

nie dużo, to starania nasze będą uwzglę­
dnione i będiziiiemy mieli w Radjio obok 
'Skrzynki rolniczej ,i ilieśnej swoją skrzynkę 
pszczdlniczą. Właściwie izależy ito teraz oid 
nas saimydhi odżałujemy 20 gr. .na pocztów­
kę i chwilllkę azaisiu na napisanie,, a uzyska­
my talk donośną dla naszego, pszcizeilniictwa 
pomoc.

Na zakończenie rnusizę wspomnieć o nie­
miłym obowiązku uiszczania .nalteżnolścii za 
P. P. i O„ mamy obecnie jiuż drugie pół­
rocze', a w (kartotece .kartki balrdizo wiieta 
naszych czytelników iw inubirykaclhi opłat isą 
„czyste111. Wogólle naileżmolściisą balrdzo duże. 
Obecnie zaczęły siię żniwa pasieczne, o 
pieniądze będzie tatwiiej Czytelniikoim na­
szym, niech że pamiętają o iswym 'doradcy 
Pszczelarzu i nie odkładają wysłania ina- 
■lleżlnięj icipłaty. Redaikęjia robi czytelnikom 
jaknaijldailęjl Idlącie ustępstwa, dlle pamiętać 
muszą oni, żie Pszczelarz Polski opiera 
iswe istnienie tylko na 'Opłatach izia prenu­
meratę., o ile. one nie Wpływają, nie ima 
czern poikrywać opłat za papier, druk i t. ip. 
wydatki.

'Z powodu zwiększenia .się w środku roku 
liczby pirenumeiraitorów mamy wycizeijpiane 
NN. I_i 4 iz r. b. nowo przybywający Obec­
nie ipreinlumeinaltoirzy tych 'zeszytów miie o- 
trzymają, możemy 'im w aamiian dawać ksią- 
żeczikię lOhorolby pszczół i iclh zwalczanie 

Jeżeliby Iktóiry z piremiumeratoitów miał 
zbyteczne te. nuimera, ta bardzo prosimy o 
przysłanie. Radiakęja iza te dwa nulmera 
może zaliczyć kwartalną prenumeratę 
Pszczelarza Ulub dać książkę Choroby 
pszczół.
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DZIAŁ FĘZEZNACZONY DUA POCZĄTKUJĄCYCH W PSZOZELNOTWIIE 

I OOROD NICTWIE.

Jak zostać pszczelarzem ?
Pszczelarstwo kresów 
północno - wschodnich.

Przystępując do stworzenia jakie­
gokolwiek przedsiębiorstwa produk­
cji czy hodowli, zawsze wpierw na­
leży dobrze obliczyć — zorjentować 
się, czy dane przedsiębiorstwo opła­
cać się będzie. Dopiero po takiem 
obliczeniu się, dokładnem skalkulo­
waniu, o ile okaże się, że przedsię­
wzięcie da zysk, można przystępo­
wać do pracy i lokowania w nie ka­
pitału. Tak jest i z pszczelarstwem.

Że pszczelnictwo jako takie opła­
ca się i przynosi nawet pokaźne zys­
ki wiemy o tem dobrze i dowodzić 
tegO1 niema potrzeby. Zachodzi tyl­
ko1 pytanie, czy zawsze i w każdych 
warunkach? Potrzebny jest odpo­
wiedni klimat i obfitość roślin mio- 
dodajnych w danej okolicy, jak rów­
nież znajomość pszczelnictwa.

Na postawione pytanie, czy miesz­
kańcy województw północno - 
wschodnich mają dobre czy też złe 
warunki dla hodowli pszczół, odpo­
wiedzieć należy, że zaliczyć je mo'- 
żna do. średnich, są bardzo dobre1, są 
też zupełnie złe. Dlatego obliczenia 
nasze i kalkulacje uzależnić winniś­
my od warunków danej okolicy, 
mniej, lub więcej miododajnej.

Statystyka jaką rozporządzamy z 
terenu województwa Nowogrodz­
kiego, która 'także . niezulpełnie jest 
komipiletlna (wykazuje, iże na tym te­
renie znajduje sięl zigórą 3132 
ipszczelarzy, którzy łącznie (posiadają 
przeszło 20726 pni pszczół. Cyfry 
te są pierwszymi jakie przydać nam 

się mogą dla zorientowania się, czy 
pszczelnictwo w tutejszych warun­
kach .może być prowadzone. Z po­
danej ilości pszczelarzy znamy, ta­
kich, którzy potrafią otrzymywać 
ze swej pasieki po 16 i 32 kilogramy 
miodu z jednego pnia.

Po takim stwierdzeniu, uznajemy 
hodowle pszczół za opłacalną. Na­
leży teraz zastanowić się jak zostać 
pszczelarzem.

Kogo nazywamy pszczelarzem?
Utarło się u nas, już tak od da­

wna w naszej gwarze O' sprawach 
pszczelarstwa, a szczególnie; wśród 
nie pszczelarzy, że pszczelarzem 
jest ten, kto posiada pszczoły. Tak 
się mó‘wi — rolnikiem jest ten, kto 
posiada gospodarstwo rolne, pszcze­
larzem ten, kto posiada pszczoły. Jak 
tak dalej wyliczać będziemy to1 ze­
garmistrzem będzie ten, kto ma ze­
garek, szewcem ibo ma buity. (Niech ipo 
takim przykładzie człowiek się za­
stanowi, coś tu jest w nieporządku, 
niemoże być szewcem każdy kto ma 
buty. Aby zasługiwać na miano 
szewca, trzeba umieć robić buty, ma­
ło trzeba mieć patent na prawo pro­
wadzenia warsztatu szewskiego. 
Tyilko w dziedzinie rolniczej ii hodo­
wlanej sprawa ta nięjest jeszcze ure­
gulowaną, a zatem i z pszczelni- 
ctwem także.

'Nic też dziwnego, że niejeden iroT 
nik, a zwłaszcza drobny widząc o- 
płakany stan i rezultaty pszczela- 
rzenia swego sąsiada, uważa, że 
pszczelnictwo nie 0'pilaca się w jego 
okolicy i dlatego nie1 myśli o nau-
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czeniiu się sposobu hodowli pszczół. 
Uważa pszczoły za jeszcze jeden kło­
pot i nadzwyczajny wydatek w go­
spodarstwie.

Dzięki takiemu stanowi rzeczy, 
jaki 'pokrótce został przedstawiony i 
jaki faktycznie u nas istnieje, pszcze­
larstwo nasze rozwija się bardzo- po­
woli, mimo, że „pszczelarzy“ mamy 
bardzo dużo. Jeżeliby stan taki miał 
potrwać dłużej, pszczelarstwu na­
szemu groziłaby zagłada.

Na pociechę ogólną trzeba przy­
znać, że tak już zupełnie źle nie jest. 
Jest dużo dobrych pszczelarzy cho­
ciaż amatorów, którzy dokładnie 
znają się na hodowli pszczół.

Prawdziwy pszczelarz
Pszczelarzem jje-st niekoniecznie 

ten, kto posiada pszczoły, ale ten, kto 
umie je hodować. Hodowla pszczół 
nie jest pracą trudną, ale wymaga 
znajomości rzeczy.

Każdy pszczelarz hodowca 
pszczół, przedewszystkiem powinien 
być olbznąjmiony ,z alnait-oimj-ą (pszczo­
ły, tak z zewnętrzną jak i wewnętrz­
ną budową jej ciała, powinien po­
winien poznać życie pszczoły, jak 
wychowują się one, z ich życiem ro- 
dzinnem, usposobieniem. Nietylko 
samej robotnicy pszczoły, jaką przy­
zwyczailiśmy się widzieć, ale całej 
rodziny pszczelej.

Wiadomości te nabywane są dro­
gą kształcenia się. Osiągnąć je mo­
żna przez czytanie książek pszcze­
larskich. Jednak na tem nie koniec. 
Trzeba zapoznać się z gospodarką 
nietylko tą, jaką prowadzą pszczoły 
w ulu ,ale i tą która należy do pszcze­
larza. Pszczelarz orjentuijący się 
dokładnie w jakich warunkach 
pszczoły najlepiej się rozwijają i zno­
szą najwięcej miodu winien dopo­
magać im w tej pracy.

Ażeby mieć możność zapoznania 
się z anatomją i życiem pszczoły, 
trzeba czytać książki fachowe. Je­

szcze lepiej o ile to- możliwe prze­
słuchać kurs w szkole zawodowej, a 
przynajmniej kurs pszczelarski, któ­
re częst-o urządzane są przez organi­
zacje zawodowe.
Najważniejsze uwagi dla początkują­

cych
Ważnym jest wybór miejsca pod 

pasiekę. Pasieką nazywamy teren 
zajęty pod hodowlę pszczół t. zn. 
miejsce, gdzie stoją ule z pszczoła­
mi i budynkami przeznaczonemi dla 
potrzeb pszczelarstwa o ile te budyn­
ki i ule mieszczą się obok siebie.

Pszczołom powinno- być zacisznie 
i ciepło, więc stanowisko to- należy 
osłonić od zimnych wiatrów północ­
nych i częstych u nas zachodnich. 
Stawianie pni pszczół na specjalnie 
ciepłym stano-wisku, gdzieby słonko 
operowało i przygrzewało w oczko 
wylotu jt-eiż rade -jest dobrem, bo by 
pszczoły wiosną zawcześnie wycho­
dziły i ginęły z zimna. Latem zaś z 
powodu gorąca zamiast pracować 
„wylęgałyby" przy wylocie ula.

Pasiekę urządzamy w miejscu u- 
str-onnem, aby pszczoły miały spo­
kój i będąc nieraz rozdrażnione nie 
miały możności napadać na ludzi i 
zwierzęta. Prawo też przestrzega, 
że pasiekę nie można ustawiać bliżej 
drogi jak na 10 metrów i to winna 
być odgrodzoną wysokim płotem.

Nieodpowiednie też jest miejsce 
takie, gdzie blizko jest staw, rzeka 
czy też w ciepłe wieczory dają się 
czuć zimne prądy powietrza, lub 
gdzie teren jest nizki i wilgotny.

O wyborze miejsca pod pasiekę 
tak mówi znakomity pszczelarz T. 
Ciesielski „pasieki nie należy usta­
wiać na otwartem wzgórzu, gdyż tu­
taj cierpią pszczoły od ostrych wia­
trów, a dalej w czasie pożytku trud­
no iest im dźwigać się zciężarem pod 
górę".

Najodpowiedniejszemi są stoki 
wzgórz południowe zachodnie, lub 
też otwarta nizina, z tem jednak za-
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strzeżeniem, aby nie była wilgotną; 
w wilgotnych bowiem miejscach cier­
pią pszczoły bardzo od chłodu, jaki 
panuje wiosną, t. j. w porze, kiedy 
im potrzeba najwięcej ciepła do szyb­
kiego rozwoju. Bardzo korzystnem 
jest umieszczać pasieki w małych 
laskach — gaikach, wyrąbach, nato­
miast w lasach Iwi-efflklćh .o , starych 
drzewach cierpią pszczoły wielce od 
ptactwa, które j-e wiosną w braku 
innych owadów masowo tępią".

Pasieka winna być w miarę moż­
ności umieszczoną możliwie najbli­
żej dobrego pożytku t. j. tam, gdzie 
obok rośnie jaknajwięcej roślin mio- 
dodajnych.

Sam teren pod pasiekę jest najlep­
szy o ile jest równy i zrzadka zaro­
śnięty niewielkiemi drzewami, lub 
krzewami. Tytoh -ositiatmich jak ma­
lin, agrestów i porzeczek wskazane 
jest sadzić jaknajwięcej.

Ule w pasiece staramy się rozmie­
szczać dość rzadko-, o ile można w 
linje po 4m-etry ul od ula i po 5 mtr. 
łi-nja od linji.

Jak duża może być pasieka
Ilość pni pszczół w pasiece, poza 

innemi względami, reguluje ilość po­
żytku w danej okolicy. Tam gdzie 
więcej jest roślin miododajnych, 
gdzie pszczoły mają zapewniony pod 
dostatkiem pożytek, tam i ilość pni 
w pasiece może być nieograniczona. 
Natomiast o ile okolica jest słabsza 
pod względem miododainości, tam 
musimy pasiekę naszą zastosować 
ilościowo do tych możliwości. Oko­
licę bogatą w pożytek dla pszczół 
nazywamy taką, w której kwiaty 
miodujące kwitną bez przerwy je­
dne po drugich, począwszy od wio­
sny do- późnej jesieni.

Rośliny uprawne dające dużo po­
żytku pszczołom są: rzepak, koni­
czyna biała, gorczyca, koniczyna 
szwedzka, gryka, esparceta, żmijo­
wiec, nostrzyk. Drzewa i krzewy — 

akacja, lipa, wierzba, klon, kasztan, 
śnieguliczka, drzewa i krzewy owo­
cowe. Pozatem wogóle rośliny mo­
tylkowe jak groch, wyka i t. d. też 
dają dużo pożytku dla pszczół. Ro­
śliny dziko rosnące i łąki mogą stwo­
rzyć okresami dobry pożytek.

W przybliżeniu obliczamy, że dla 
jednego pnia wystarcza 1/2 h wpra­
wnych miododajnych roślin np. bia­
łej koniczyny.

Większych śkulpień jak (60, ,80 pni 
pszczół w jednem miejscu w warun­
kach jakie mamy na terenie woje­
wództw północno - wschodnich nie 
jest wskazane lokować. Bierzemy 
też pod uwagę, że pszczoły rzadko 
chodzą na pożytek dalej jak 4 kim. 
od pasieki i to jest już niewygodne i 
uciążliwe dla nich, gdyż w takich 
warunkach dużo robotnic w drodze 
ginie zanim dostanie się zpowrotem 
do ula.

Nabywanie pszczół
Początkujący pszczelarz, o ile nie 

dostanie pszczół od kogoś bezpłat­
nie, zmuszony jest kupić sobie tako­
we.

Nabywanie pszczół nie jest tak ła­
twe jakby się zdawało. Nabywamy 
całe pnie t. j. pszczoły z ulem, same 
pszczoły z gniazdem, lub też pszczo­
ły bez gniazda t. zw. roje.

Dla początkującego pszczelarza 
najwygodniej jest inalbyć pszczoły z 
ulem i to o gnieździe rozbieralnem, 
dlatego że nierozbieralny ul już po­
winien pójść do lamusu, a nie do no­
wej pasieki. Początkującemu pszcze­
larzowi trudno byłoby przenosić 
pszczoły z ula nierozbieralnego do 
ramowego'. Wreszcie w ulu rozbie­
ralnym łatwiej jest zbadać siłę gnia­
zda, ilość miodu obecność i wartość 
rozrodczą matki.

Cechy dobrego pnia
Ponieważ niezawsze można sko­

rzystać z pomocy i porady fachowe-
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g.o pszczelarza, podamy kilka naj­
bardziej typowych oznak, które po­
służyć mogą do zorientowania się co 
do siły -i wartości hodowlanej pnia.

Nie potrzeba przeglądać całego 
gniazda, wystarczy zobaczyć kilka 
ramek, których w ulach minimalnie 
winno być w t. zw. warszawskich 8 
a w amerykańskich 6, zwrócić uwagę 
na woszczynę, czerw i zapas miodu. 
Niezbyt stara woszczyna nie — za­
perzona i 'niesipleśniała, dużo pszczół, 
matka żwawa o odwłoku pękatym, 
czerw w różnych - stadiach1 roz­
woju zwarto stojący i miegarba- 
ty, . zapas miodu' 2 kg. na każ­
dy miesiąc wiosenny, licząc do po­
czątku wziątku t. j. w naszych wa­

runkach do 20 czerwca. Przytem 
plaisitry obisiiaidiłe prlzielz, piszicizoły na 
czarno*, tak że z pod pszczół wo- 
szczyny nie widać — to cechy mó­
wiące że pień jest zupełnie dobry. 
Jeżeli do tego pień roił się w zeszłym 
roku, więc musi mieć młodą matkę. 
Taki pień jest pierwszorzędny.

Zaczynać ipszczeSarzeinia nie mo­
żna od dużej ilości pni odrazu, ani 
też zbyt małej. Na pierwszy rok 
winno być normą najwięcej 10 a naj­
mniej 5 pni pszczół. Potem można 
stopniowo pasiękę rozwijać, z włas­
nych pszczół bądź też dokupując.

Af. Białkowski,
D. c. n. Nowogródek.

Zmiana matek
Wspominaliśmy w poprzednim

numerze o konieczności zmiany ma­
tek pszczelich, przysporzy to- wpra­
wdzie nam trochę pracy, ale za to 
będziemy mieli we wszystkich ulach 
matki młode, dobrze czerwiące, a po­
myślny rozwój pni zależy przeważ­
nie od dobroci matki. Po-zatem mat­
ki starsze często bardzo giną W cza­
sie kiedy niema w ulu jajeczek i 
pszczoły niemają z czego wychować 
innej i pozostają bezmatkiem, albo- 
choć i są jajeczka to nie ma trutni 
i młoda wylęgła matka pozostaje nie 
zapłodnioną matką trutową.

Czy matka ma być zmieniona de­
cyduje jej wiek i ułożenie jajeczek 
i czerwiu. W każdej pasiece powin­
no się zapisywać datę urodzenia mat­
ki i kończące trzy lata powinny być 
zmieniane. Niektórzy pszczelarze 
zmieniają nawet dwuletnie matki co 
ma swoje uzasadnienie. Ale zmie­
niając i co trzy lata uważamy przy 
późniejszym przeglądzie wiosennym 
na ułożenie czerwiu i ilość czerwiu 
i jeżeli ten jest gorzej ułożony i mniej 
go jest niż w innych pniach o tej po­

rze pomimo, że siła robotnic nie jest 
mała, to uważamy matkę za gorszą 
i pomimo, że niema 3 lat zmieniamy. 
Najodpowiedniejszy czas na zmianę 
matki pierwsza połowa lipca zwłasz­
cza jeżeli po zabiciu jednej matki 
mają sobie pszczoły inną hodować z 
pozostałych jajeczek i gąsieniczek 
termin ten nie powinien przekraczać 
15 lipca. Na wychowanie matki trze­
ba pszczołom 12 i— ,14 idlni'.1 Po i 7 
dniach wylatuje, Iżeby (się spotkać z 
trutniem po- dwóch dniach zaczyna 
nieść jajeczka łącznie więc upływa 
21 do 24 dni po zabraniu starej, mło­
da zaczyna nieść jajeczka. Sposób 
ten najczęściej jest stosowany, gdyż 
najmniej wymaga zabiegów trzeba 
tylko po upływie 8 dni od czasu za­
brania matki1 najdalej 10 dnia zaj­
rzeć ii pokasować mateicziniiki zosta­
wiając jeden, nie najstarszy tylko z 
młodszych największy, aby mieć do 
pewnego- stopnia 'pewność, że matka 
młoda została wyhodowana z jajecz­
ka nie z gąsieniczfci, a przynajmniej 
nie ze starszej niż jednodniowej. 
Odybyśmy mateczników niepokaso-
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wali, to pnie osierocone korzystając 
z większej ilości młodych matek w 
czasie trwającego jeszcze głównego 
pożytku roiły Iby się. Taki sposób 
ma jedną jeszcze złą stronę pozatem 
że pszczoły są zbyt długo pozbawio­
ne matki czerwiącej, mianowicie, że 
zmianą matki nie możemy wpłynąć 
na poprawę rasy swych pszczół, co 
przy innych sposobach, o czem po­
niżej jest możliwe i powinno Ibyć ko­
niecznie robione. Każdy pszczelarz 
powinien już w ciągu paru lat, tak 
poznać swoje pszczele rodziny, że­
by wiedzieć, które pnie wyróżniają 
się zaletami, a więc są pracowite, 
nie są skłonne do rabunku i rójki, nie 
są bardzo złośliwe. Ostatnie nie mo­
żna uważać za większą wadę, naj­
częściej bowiem pnie odznaczające 
się złośliwością są bardzo pracowite, 
więc z tem godzimy się. Najlepiej 
w nieco większej pasiece pozna Się 
zalety i wady swych pszczół, gdy 
prowadzimy zapiski pasieczne, gdzie 
przy każdej czynności pasiecznej do­
kładnie notujemy, co w każdym po­
szczególnym roju zauważymy ile 
miodu pszczoły wydały, czy potrze­
bowały podkarmiania i zasilania 
czerwiem, czy pszczołami, ile miały 
czerwiu w jakim czasie i t. p. Zna­
jąc swe pszczoły staramy się żeby 
przy zmianie matek młode pochodzi­
ły tylko z pni odznaczających się za­
letami. Możemy to najprościej tak 
zrobić, że mając naprzyklad do zmia­
ny 6 matek, odbieramy jedną matkę 
w pniu, który my uważamy za naj­
lepszy na 8 dni wcześniej np.: 7 lip- 
ca, po upływie tego czasu, t. j. 15 — 
16 lipca w godzinach przedpołudnio­
wych odbieramy matki w pozosta­
łych 5 pniach, a po kilku godzinach, 
ale koniecznie tego samego dnia wy­
cinamy mateczniki z pnia wcześniej 
osieroconego, pozostawiając jeden 
dla miejscowych pszczół. Matecz­
niki trzeba wycinać z kawałkiem wo- 
szczyny w kształcie trójkąta, wycię­

te mateczniki układamy w pudelku 
wyłożonym watą. Uważać należy, 
żeby mateczniki ustawiać w takim 
położeniu w jakim znajdowały się w 
poprzednio w swoim ulu. Położenie 
matecznika w odwrotnym kierunku 
mogłoby zgubnie odbić się na młodej 
matce, może nawet wskutek tego zu­
pełnie nie wylędz się. Mając wycię­
te mateczniki idziemy kolejno1 do o- 
sieroconych pni i wprawiamy do każ­
dego po jednym mateczniku w pla­
ster, w którym czerw znajduje, le- 

'pieji to zrobić w górnej połowie pla­
stra. U ważaimy., żeby matecznik nie 
został uszkodzony, przytem gdyby 
wycięte miejsce w plastrze na pomie­
szczenie matecznika było za duże, 
można matecznik przymocować cien- 
kiemi szpilkami drewnianemi. Ma­
tecznik dodany w momencie gdy 
pszczoły tylko co uczu-ly swoje sie­
roctwo, prawie zawsze jest przyję­
ty, wtenczas już swoich mateczni­
ków nie zakładają. Zajrzeć b. ostro­
żnie jednak należy po paru dniach, 
aby przekonać się czy matecznik 
przyjęty, czy niebudują swoich. Tak 
postępując skracamy o 8 — 9 dni 
czas nieobecności czerwiącej matki 
w roju i wpływamy w znacznej mie­
rze na poprawę rasy swych pszczół 
co nazywamy selekcją (doborem).

Jeżeli wycięte mateczniki włoży­
my w odpowiednie klateczki i damy 
dO' tego' najpierw osieroconego pnia, 
to po kilku dniach wylęgną się mło­
de matki, a ponieważ są uwięzione 
każda oddzielnie, więc lnie będą (mo­
gły pozabijać jedne drugich i będzie­
my mogli użyć je do pni, gdzie ma­
ją być matki zmieniane. Matki sta­
re usunie się tak samo1 w godzinach 
porannych, a młode doda w Ma­
teczkach przed wieczorem. Na dru­
gi dzień otwór w klateczce zamknie 
się pokarmem z cukru i miodu i zno- 
wóż włoży do ula, tak żeby pszczo­
ły matkę same uwolniły wybrawszy 
pokarm. Ody damy matki już wy-



Nr 7 PSZCZELARZ POLSKI 223

lęgnięte, jeszcze znacznie krócej bę­
dą pszczoły bez matki czerwiącej. 
Jeszcze lepiej by było, gdybyśmy 
wyhodowali matki w oddzielnych 
ulikach t. zw. matecznych (nukleu- 
saćh) czy też w ulu podzielonym 
przegródkami ma kilka części (w 
każdej możemy wyhodować jedną 
matkę) i na miejsce zabranych, sta­
rych dalibyśmy młode płodne, wten­
czas pszczoły byłyby pozbawione 
matki czerwiącej najwyżej kilka go­
dzin. Wtenczas czas zmiany matki 
byłby obojętny, można by to robić 
w ciągu całego sezonu pasiecznego.

Przy zmianie matki, czy to gdy 
daiemy mateczniki', czy też młode 
matki niepłodne, zawsze będzie nie­
pewne, czy młoda matka, gdy wy­
leci dla zapłodnienia się nie zginie, 
co dosyć często się zdarza, zwłasz­
cza przy późniejszej porze i gdy po­

gody już są niepewne. Aby odrazu 
dowiedzieć się, że matka zginęła i 
zapobiedz powstawaniu trutówek 
wiemy bowiem, że ;gdy pszczoły nie­
małą już z czego matki hodować, 
gdy im zginie młoda, to zaczynają 
pszczoły t. zw. trutówki nieść ja­
jeczka na trutnie. Powinniśmy da­
wać co tydzień wszystkim takim 
pniom do czasu zapłodnienia się 
matki plaster czerwiu, w którym po­
winny być jajeczka jedno, dwu i trzy­
dniowe wtenczas w razie zginięcia 
matki młodej pszczoły zaraz zało­
żą mateczniki, albo je skasujemy i 
damy inny matecznik czy matkę za­
pasową w braku matki i mateczni­
ka, zostawiamy jeden z założonych 
mateczników. Tak zawsze postępu­
jemy ze wszystkiemi pniami z mlo- 
demi niezapłodnionemi matkami.

B.

Ośrodki owocarstwa w Polsce
Komisja Pomologiczna przy Związ­

ku Polskich Zrzeszeń Ogrodniczych 
na posiedzeniu plenarnem w dniu 17 
marca r. b. rozważała sprawę ustale­
nia istniejących ośrodków owocar- 
stwa w Polsce i wytworzenia przy­
szłych ośrodków w tych okręgach 
kraju, które mają najbardziej sprzy­
jające warunki ku temu.

W związku z tem przewodniczący 
Komisji prof. dr. dmund Jankowski 
przedstawia wstępne1 opracowanie 
tego zagadnienia.

Sekretariat Komisji 
Pomologicznej.

Jeżeli chodzi o otrzymanie jakichś 
owoców na własną potrzebę, to ma­
ło jest takich ziem i klimatów miej­
scowych, w którychby pewne drze­
wa owocowe nie mogły ro;snąć i ro­
dzić. Wyjątek stanowią moczary i 
jałowe ziemie piasczyste, lub skali­
ste, a i te można osuszyć, lub dopro­
wadzić, zwłaszcza gdy to są małe 

przestrzenie. Nawet na wydmach 
piasczystych mogą rosnąć wiśnie, a 
przy doprawieniu ich — czereśnie i 
grusze, jeżeli zaś niezbyt głęboko w 
podłożu jest igliina to i jabłonie.

Inaczej z sadami handle wemi. Te 
należy zakładać w ziemiach i miej­
scowościach inaj odpowiedni ejszych 
dla ipewnyćh gatunków, w których 
i warunki klimatyczne wystarczają 
do otrzymania owoców dobrych, po- 
kuipnych.

Warunki te są: dostatek ciepła i 
opadów zwłaszcza w lecie ,oraz od­
powiednie a niezbyt płytkie zawilgo­
cenie gruntu. Reszty uzupełnia u- 
miejętny dobór gatunków i odmian 
owoców, tudzież staranna bezustan­
na hodowla drzew, ich obrona od 
chorób i szkodników, umiejętna upra­
wa ziemi, zasilanie nawozami, umie­
jętne i staranne postępowanie z owo­
cami.

Praktyka, często nawet wiekowa,
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wskazuje, że w Polsce, jak i w in­
nych krajach są pewne miejlscowości 
w których darzą się te, lub inne owo­
ce, które sadzono tam oddawna już 
i na wielką skalę. To są ośrodki o- 
wocowe, które Czesi zwą komorami, 
więc jakby składnicami owoców.

.Komisja Pomologiczna opraco­
wała wykaz takich ośrodków dla ca­
łego kraju, przytem podzieliła je na 
dwie grupy. Do pierwszej należą o- 
środki dawne, istniejące nawet przed 
kilkoma wiekami, jak węgierkowy, 
w Sądeckiem i Sanockiem od począt­
ku w. 17-go, jabłoniowy pod Złoczo­
wem, od końca tegoż stulecia, nad 
Wisłą,, pod Puławami) z końca w. 
18-go (węgierki i jabłonie), z poło­
wy tego stulecia na Woli i Czystem 
pod Warszawą (czereśnie i grusze), 
a z w. 19-go pod Duksztami i Kłec­
kiem (jabłonie), pod Dermaniem, 
nad Wisłą w wielu miejscach, w Li­
manowskiem i t. d.

A drugą grupę stanowią ośrodki 
nowe, a właściwie takie, które zda­
niem biegłych posiadają warunki od­
powiednie, żeby się niemi stały. 
Zresztą pracy nad ośrodkami owo- 
cowemi nie można uważać za skoń­
czoną i możliwie doskonałą. Prze­
ciwnie jest ona dopiero zapoczątko­
wana i prowadzona być musi w dal­
szym ciągu, żeby dać mocne podsta­
wy naszemu owocarstwu handlowe­
mu. Komisja miała na celu zebranie 
potrzebnych wiadomości i wskaza­
nie, w jakich to mianowicie miej­

scach można zaleció, żeby się roz' 
wijało sadownictwo i owocarstwo w 
wielkim rozmiarze.

Poza wyliczonemii poniżej ośrod­
kami znajdą się jeszcze w kraju i im 
ne np. na długim i dość szerokim pa­
sie Podkarpacia, oprócz tu wskaza­
nych.

Sprawa ta, wielkiej wagi, jest jed­
nak nareszcie zapoczątkowana. Ma­
my nadzieję, że dalszą pracę we 
wszystkich ośrodkach podejmą na 
miejscu będący hodowcy owoców 
wspomagani przez przygotowanych 
naukowo owoco-znawców. Tych ma­
my narazie niewielu, ale młode siły 
skupione w Sekcji Pomologicznej T. 
O. W. zapowiadają lepszą w tej dzie­
dzinie przyszłość.

Oby tak się stało, życzymy szcze­
rze, w interesie naszego owocarstwa, 
które ma do, zaopatrzenia w owoce 
trzydziesto - kilko milionowy naród 
i zwalczanie dowozu obcego, który 
nas zalewa i dusi, zwłaszcza w tej 
dobie po wymarznięciu sadów na­
szych wr. 1929 i przy braku pienię­
dzy na zakładanie nowych.

Niechże te nowe sady handlowe 
powśtaną we właściwych najodpo­
wiedniejszych miejscowościach, niech 
kosztowna i przykra nauka, którą 
nam dala sroga zima pamiętna nie 
idzie n marne, niech owoce polskie 
będą w dostatecznej ilości przez rok 
cały i dostępne dla wszystkich pięk­
ne, zdrowe czyste i smaczne.
D. c. n. Dr. E. Jankowski.
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Pszczelarz i Ogrodnik
ma sezon bieżący poleca:

Przybory pasieczne w dużym wyborze
ULE różnych systemów.

• WĘZĘ niaijfepisizeij jakości, tólźneii ałębiokoiśai komórek. 
KSIĄŻKI ipiszczetoicze.
NASIONA warzyw i kwiatów.

CENY ZNACZNIE Z N S Z O N K
Warszawa. Złota 4. Tel. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70.

Nowa książka o chorobach pszczół

CHOROBY i l[H MlilllE
napisała Jadwiga Brzósko Guderska

Cena 1 zl, 40 gr. z przesyłką pocztową 1 zł. 55 gr. 
Księgarniom i odprzedawcom odpowiednie ustępstwo. 
Zamawiać; Pszczelarz i Ogrodnik Warszawa, Złota 4.

„Wieczorka Ęajka Karbolowa", prawdziwe „Ja-jiko Cotamfba" w uskramiiianiu 
■pszczólli! Zawsze gotowa! Nigdy tuiewyłgasa! Pomocnik zbędny! Zawiszę obite ręce 
wolne ! 'Idealne wyszukiwanie matki, na pła stirze grubo obsiaidlymi! Za parę groszy 
surowego karlbota starczy na długi czas! Cena zł. 1..I80 f ranko z instrukcją,

Matki italskie 'Cżółte) młode, czerwiące po zl. 6,50 (ranko w klatce dodarwczej 
z instrukcją. j. wieczorek, Żórawin,, ip. Kcynia Wikp.

KSIĄŻKA O. CZYŃKI

PszczBlnictwo i racjioalnoS tBBoż i nowem oświetlenii jrawdy
Cena 2 ził. 50 gr.

do nabycia w Zakładzie Bsizczetlainz i Ogrioidlniilk, Złota 4. oraz we wszystkich 
księgarniach. Na przesyłkę trzeba dołączać 55 gr.

Od 1-so lipca sprzedaj© roje iz miiodtemii 
ząpłoidnioneimii matkami ziai 14 zl. IMłode z:a- 
ploldlnioine miałki po 5 izll, zi opakowaniem i 
przesyłką, M. Daase, Ciecihiociinek, Słońska 8.

Prawdziwa okazja: Z ipowodiui częściowej 
.lifcwidiacijiii pasieki jiest ld!o- ispirzedanaa kilka­
naście rodów pszczół po ceiniie kryzysowej. 
.Rioje 0 i pól Wig. pszczół, zi doborową .matką 
łącznie z transportóiwfcą iii gwarancją za od­
biór żywych (pszczół w ęeriie '18 zł. IRój z 
gniazdem składającym się z 1'0 plastrów 
świeżej woszczyniy w cenie 25 zl. Koimplet- 

■ny pień 30 'ził), uli solidnie zbudowany, po- 
diwóijlne ściany szafowane. :z odstaw/ąi iw piro- 
miiieniui 50 klltru od miejsca. sprzedaży. Bliż­

szych informacji iidfcieilł Kazimierz Jachym, 
Strzyżów n. Wisłokiem iMHp.

MATKI płodne sprze-
H I B» I diaję i wysy­

łam od 1 czerwca do 15 października wi ce­
nie: kaukasko-mingr. po 9 zł., włoskie po 
7 zl.. .krajowe krzyżowane z kaiukasko-
mingr. po 6 zl. Wysyłka nastąpi po otrzy­
maniu należności i w kolejności zamówień. 
Matki są czysto zapłodnione, ponieważ wy­
puszczam matki i trutnie . wówczas, gdy ib- 
ne nie 'latają. Pewniejsze to, niż trutowisko, 
bo i, tam trutnie miewają dostęp. Kazimierz 
Szalbierz, Strzałkowo, pow. Września, woli, 
poznańskie. Na odpowiedzi załączać znaczek
pocztowy.



Najstarsze <XXiIV rok istnienia) pismo ogrodnicze w Polsce, dostosowane do 
potrzeb zarówno, zawodowców, jak j miłośników ogrodnictwa,

„OGRODHir
dwutygodnik ilustrowany

uwzględnia wszystkie działy z ogrod­
nictwa, łącznie z pszczelarstwem, 
udziella rad i fachowych wskazówek 

na pytania prenumeratorów.

daje sprawozdania z- cen i koniunktur 
handlowych.

Co kwartał dodatek w postaci broszury.
PRENUMERATA

bez dodatków: mieś. zł. '1.185, kwart zł. 5.50. rocznie zł. 02.—
z dodatkami —■ „ „ 6.50, ,, 06.—

Adres Administracji: Warszawa, ul Boduena 2. Konto P. K. O. 9930. 
Krzewy ozdobne. Napisał A. 'Mroziński ..... zł. 1.05 
Nowoczesny sad dochodowy. Napisał S. ■Celiahowski. Broszura 

uwzględnia nowoczesne prądy w sadownictwie . . zi. 1.25
Róża, 'jej dzieje, odmiany, uprawa, pielęgnacja,. zastosowanie.

(Zbiorowa ipraca pod redakclją W. J. Zielińskiego, redak­
tora „Ogrodiiilka"......................................................................... zł. 2.9©

Poradnik Ogrodniczy; Podręczna książka ogrodnicza w opraco­
waniu L. Falkowskiego, Skawińskiego i A. Zaleskiego . zl. 2.50 

Książki te wysyła po otrzymaniu należności w gotówce Administracja 
dwutyg. „OGRODNIK", Warszawa, Buduena 2. Konto P. K. O. 9930. 

Przesyłka bezpłatnie. Za zaliczeniem nie wysyła się.

Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z Własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu „LANKOFF"

ANTONI LANKOFF i S-ka
Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 
i przyborów pszczelarskich 

Sp. z ogr. odp.
ul. SEv>*laBcBewiicza 13,


